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KTO CHCE uchronić się przed SKLEROŻĄ 
pali oryginalne zwiiki Olszańskie 


AA, 3 nabycia? 


cena 40 groszy, 


Józef Piłsudski spoczął wśród królów 
Jak Gród Podwawelski żegnał Wielkiego Wodza 


Kraków, 19 maja 

. Największy dzień w dziejach Krakowa 
należy do przeszłości. Zamknięty został o- 
kres smutnych uroczytości pogrzebowych, 
związanych ze złożeniem na wiekuisty spo- 
czynek Pierwszego Marszałka Polski ś. p. 
Józefa Piłsudskiego. Potężna manifestacja 
dałobna, której swiadkami bylismy wczo« 
raj w Krakowie, była wyrazem uczuć spo- 
łeczeństwa wobec Wielkiego Wodza. 

Uroczystości pogrzebowe były wydarze+ 
niem na potężną zakrojoną miarę. Jakkol- 
więk trwały kilka godzin, to jednak zasięg 
ich obejmuje o wiele większy okres czasu. 
Noc z piątku na sobotę stała zupełnie 
pod znakiem przygotowań do pogrzebu. De- 
koracja miasta i prace przygotowawcze by 

już ukończone. Przygotowane miejsca 
wypełniały się uczestnikami uroczystości.. 
Punkt kulminacyjny — to dworzec kolejo- 
wy, wyrzucający coraz to liczniejsze tłumy. 


Przyjazd rządu i dyplomacji 

Z całej masy pociągów, które nadeszły w 
tiągu tej nocy, jeden przywiózł członków 
tządu. Było to około północy. W obecności 
Wszystkich naczelnych władz krakowskich 
zajechał na peron około północy pociąg wio 
tacy premjera oraz ministrów. Z wagonu 
wysiadł tylko minister komunikacji Butkie 
Wicz i odebrał raport. Inni ministrowie nie 
Wysiedli z wagonów. Jedynie w oknie uka- 
zała się sylwetka ministra Becka. Pociąg 
odstawiono na boczny tor i członkowie Rzą 
h pozostali na noc w wagonach. 

Na peron wpadały coraz to nowe pociągi 
čoraz to inni oficjalni goście zjeżdżali do 


dziecięce . U. 95 


JULIUSZ kanit „dłoń Stradom 5 


Spielhosenki f 


 |przyjezdnych nie szła bowiem do 


Krakowa. Zaroił się w pewnym momencie 
peron od srebrnych szlif generalskich, to 
znów zakwitły wspaniałą gamą 


na tle czerni. 
Gdy nastał ranek 


Tymczasem ulica gotowała się do wielkie 
go obchodu żałobnego. Planty krakowskie 
nie świeciły w nocy pustkami. Większość 
kwater, 
iecz lokowała się na ławkach, czekając brza 
sku. A gdy rozjaśniło się niebo, ulica w 
przeciągu kilkudziesięciu minut ożyła 1 za- 
roiła się tłumami. 

- Pierwsze obudziły się śródmieścia. Cho- 
dnikami ciągnęły: sznury ludzi, starając się; 


ROJOTÓW. 
barwne mundury dyplomatów, A wszystko lcho kopyt końskich mieszało się ze 


jaknajszybeiej znaleść w centrum. Środ- 
kiem jezdni maszerowały formacje wojsko- 
we. To dudniły ciężkie armaty, to znów e- 
szme- 
rem tłumu. 

Godzina 6-ta rano zastała okolicę dwor- 
ca kolejowego w  „pogotowiu”. Chodniki 
czarne od ludzi, opasane już twardym 1 mo- 
cnym łańcuchem kordonu wojskowego. Jez- 
dnia -— przedzielona na dwie części. W Je- 
dna stronę Snie las sztandarów i flag nle- 
sionych wprost z dworca kolejowego, dru- 
gą znów, w kierunku ul. Lubicz maszerują 
karnie formacje, biorące udział w pocho- 
dzie i formujące jego drugą połowę. Pierw- 
sza bowiem, tworzyła się przed dworcem ko 
i lejowym. 


W oczekiwaniu drogich szczątków 


Zostawmy tych ludzi, którzy niezadługo 
uformują się w potężny kondukt żałobny i 
zbajmijmy się dworcem kolejowym. Wpra- 
wdzie dopiero 6-ta, jeszcze dwie godziny do 
przybycia pociągu, ale wszyscy są już na 
miejscu. 

Na peronie, tuż obok poczty, ustawiono 
specjalne schody, nakryte czerwonym dy- 
warem. Stoją one w miejscu, gdzie zatrzy- 
ma się wagon ze zwłokami. Po obu stronach 
dwie wysokie ściany czarne, specjalnie zbu 
dowane. Od niech biegną czarne pylony aż do 
szerokiego pasażu, prowadzącego z peronu 
na ulicę. Na szczytach pylonów płoną zni- 
cze. 

Szykują się speakerzy radjowi, zajmując 
miejsca na dachu mawprost schodów. Obok 
Polaków zjawili się Francuzi, Belgijczycy, 
Czesi. Transmisji Polskiego Radja słucha 
cały świat. 

Wzdłuż peronu ustawia się kompanja ho- 


SZCZAWNICKA MAGDALENA 


leczy choraby dróg żółciowych 


norowa ze sztandarem. Obok stanęli lotni- 
cy. Będą oni nieśli wieńce w kondukcie po- 
grzebowym. Wśród ogólnego naprężenia mi 
jają szybko chwile. 


Przyjazd Prezydenta Rzplitej 


Zbliża się pociąg P. Prezydenta R. P. Ze 
stojącego obok pociągu Rządu wysiada 
premjer Sławek i w otoczeniu ministrów wi 
ta P. Prezydenta, wysiadającego z wagonu. 
Wśród zupełnej ciszy przechodzi P. Prezy- 
dent przed frontem kompanji honerowej. 
Jest żałoba. Nie gra się hymnu. W otoczce 
niu członków Rządu przechodzi P. Prezy» 
dent do salonu recepcyjnego. Z przybyłego 
na sąsiedni peron pociągu przybyła delega- 
cja z kryształową urną. Są to wilnianie. 
Przywieźli urnę ziemi wileńskiej, aby ją zło 
żyć pod Kopiec Marszałka. 

Wokół podjum coraz liczniejsze grono do 


MSZA 


RJ 


obok Krynicy. Tani sezon ryczałtowy 
do 25. ezerwca.21 dni (utrzymanie pens- 
jonatowe, porada lekarska, takaa kura- 
eyjna, dowolna ilość kąpieli mineralnych 
i borowinowych) tylko 130 zł. Lasy. rzeką 
z plażą. Informacje; Zarząd Miejski =» 
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stojników, w oczekiwaniu pociągu za Zwło« 
kami Są już obecni pp. Premjer, marszał- 
kowie Sejmu i Senatu, generalny inspektor 
sił zbrojaych, ministrowie, prezesi N. L K., 
Sądu Najwyższego, N. T. A., prezydent m. 
als prezydent m. Warszawy, genera- 
cja. A 


Przedstawiciele dyplomacji 


Przedstawiciele dyplomacji i reprezen- 
tanci państw przybywają z pociągu stojące 
go ną dworcu zachodnim. Pierwsi nadeszli 
Włosi, w popielatych mundurach z wspania 
łymi piuropuszami na czapkach. Po chwili 
zjawiła się większość korpusu dyplomatycz 
nego, prowadzona przez ambasadora Fran- 
cji p. Laroche'a. Znów chwila przerwy. 

Wreszcie — minister Laval. Kroczy «z 
marszałkiem Petain. Obaj skupieni i poważ- 
ni, podążają w stronę podjum i witają się z 
obecnymi. 

Na samym końcu — Goering, na czele 
delegacji niemieckiej. Wolnym krokiem pod 
chodzi z prawej strony podjum i staje w 
pierwszym rzędzie. Ubrany w szary mun- 
dur, przepasany zieloną wstęgą. 


Pancerka poprzedza pociąg 
żałobny 


Miarowo wtącza się na peron pociąg pancerny. 
Jest godzina 8-ma. Wiadomo, iż za chwilę nadje- 
dzie trumma ze Zwłokami. Pancemik przejeżdża 
peron i wjeżdżana drugi tor, stanowiąc tło dla ma- 
jącego się zjawić pociągu. Tuż przed podjum na 
wagonie pancernym widnieje nazwa pociągu: 
I. Marszałek Józef Piłsudski. 

Z lewej strony podjum ustawiła się delegacja 
dziewcząt. Są to uczenice gimnazjum pani Szacht. 
majerowej w Warszawie, da którego uczęszczają 
córki Marszałka Piłsudskiego. Przybyły na po 
grzeb ze sztandarem gimnazjalnym spowitym w 
krepę. Po prawej stronie stanął Ea Prezydent 
R. P, = p 


„Prezentuj broń!“ 


Zegar wskazuje godzinę 8.22. Na horyzoncie 
ukazuje się nagłe biały pióropusz dymu, zbliżają- 
cy się zwolna w stronę peronu. Wszystkie oczy 
kierują się w tę stronę. Z poza wagonów, stoją- 
cych na bocznych torach, wyłania się sylwetka 
lakomotywy. Przód jej okryty sztandarem biało 
czerwonym z Orłem Białym na czele. 

Zapanowała głucha cisza. Przerywają ją krót- 
kie twande słowa komendy, wojskowej: „Prezen- 
tuj broń". 

Wszystika co żyje zamiera w bezruchu. Prężą 
się sylwetki, a oczy wszystkich skierawane są ku 
platformie, ponad którą góruje okryta sztanda- 
rem trumna. 

Przejeżdża lokomotywa, za nią dwa wagony 
osobowe, trzy sypialne, znów dwa osobawe, i 
wreszcie — platforma. Zatrzymuje się tuż przed 
pod jumz. I 

Wyrastają przed nami dwa rzędy generałów, 
jakby skamieniałych, po obu stronach platformy. 
Z wyciągniętemi szablami stoją nieruchomo u 
stóp lawety ustawionej na środku wozu. W czte- 
rech rogach wagonu szwoleżerowie na warcie ho- 
norowej, a ponad tem wszystkiem góruje trumna 
okryta sztandarem, na którym złożono aksamitną 
poduszkę. Spoczywa na niej szabla i maciejówka 
Marszałka. 

Zatrzymał się pociąg. Otwarły się drzwi wago- 
nu sąsiadującego z platformą. Wysiada z nich or- 
szak żałobny. W głębokiej żałobie staje przed 
wagonem p. Marszałkowa Piłsudska, prowadzona 
przez generalnego inspektora armii, gen. Rydza- 
Śmigłego, oraz dwie córki Marszałka, prowadzo- 
ne przez generała Sosnkowskiego i Jana Piłsud- 
skiego. Obok nich najbliższa rodzina. 


Na barkach generałów 


Generałowie zebrani obok podjum, wchodzą na 
platformę, zdejmują poduszkę z trumny i biorą 
trumnę na ramiona, kierując się w stronę wyj- 
ścia. Książę Metropolita Sapieha rozpoczyna cd- 
prawianie modłów żałobnych, za trumną formuje 
się orszak, na którego czele postępuje rodzina. 


. 
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[ASOT TRABE TYCZY ana DE OO DESK TRE ZOO 00007 UA 
żalobnego 


Przed dworcem bataljon honorowy piechoty, 
poczty sztandarowe, duchowieństwo celebrujące, 
delegacje duchowieństwa zamiejscowego, rekto- 
rzy wyższych uczelni z dziekanami, prezes i człon- 
kowie Polskiej Akademji Umiejętności, prezes 
Akademji Literatury, delegacje Sejmu i Senatu, 
delegacje oficerskie całej armji, delegacje sądaw- 
nictwa w togach, delegaci wyższych uczelni, gru- 


EPE 


pa wyższych urzędników, prezesi instytucyj pań- 
stwowych, delegacja rady miejskikj m. Krako- 
wa, prezydenci miast polskich, delegacja Pola- 
ków z zagranicy, 


W głuchym warkocie bebnów... 


Morze głów na widok trumny zamarło w bezru- 
chu. W ciszę chmurnego ranka majowego wpadł 
suchy warkot bębnów. Spoczątku wolny, miarowy 
pełen powagi i smutku w momencie wyniesienia 
trumny stał się ostry i szybszy, ale tylko na chwi- 
lę i potem znów wrócił do dawnego rytmu. Stał 
się znów miarowym. 

Generałowie z trumną na barkach podchodzą 


do .lawety. Prosta laweta armatnia, zaprzężona w 
sześć koni. Niema na niej żadnej ozdoby. Jedynie 
niebieska wstęga Virtuti Militari okrasza zieleń 
armaty. 

Ustawiono na niej trumnę, nakryto ją sztanda- 
rem i kondukt ruszył z miejsca. Generałowie obej- 
mują wartę honorową. 


Wśród morza głów i lasu maszłów 


Wojsko ustawione długiemi szpalerami, prezen- 
tuje broń. Kilka minut głębokiego milczenia, — | 
Słychać tylko pienia chóru duchowieństwa. Po- 
woli poprzedzany przez wojsko i poczty sztandar 
rowe rusza kondukt, prowadzony przez ks. metro- 
politę Sapiehę w otoczeniu książąt Kościoła, 

Utworzył się olbrzymi kondukt. Na trasie pło- 
ną lampy okryte kirem oraz znicze. Na dolnej 
partji ulicy Lubicz zajęli miejsca Polacy z za- 
granicy, legjoniści, P. O. W., Strzelec, tysiące 
pocztów sztandarowych. Wszędzie widać jedno 
morze głów. Sztandary chylą się w kornym hol- 
dzie przed przejeżdżającą na lawecie trumną 
Marszałka, 

Kondukt postiwa się dalej wśród lasu masztów, 
z których zwisają żałobne chorągwie z orłami u 
szczytów. Na twarzach zgromadzonej ludności 
widać głęboki smutek. Ciszę przerywa od czasu 
do czasu szloch lub słowa cichej modlitwy, szepta- 
nej przez dziatwę. U wylotu ulic stoją poczty 
sztandarowe bractw górniczych związków, orga- 
nizacyj, stowarzyszeń, 


41 wieńców 


„Na czele konduktu jadą pułki kawalerj, za 
niemi artylerją. Miarowym krokiem kroczy dalej 
90 pocztów sztandarowych, reprezentujących 90 
pułków piechoty polskiej, Za nimi niosą oficero- 
wie wieńce od Prezydenta R. P., prezydenta Ma- 
saryka, Mussoliniego, Hitlera i wiele innych. 
Razem jest ich 41 Potem długi sznur duchowień- 
stwa, za którem jedzie laweta armatnia z tru- 
mną. 


Na Rynku żegnał Go hejnał 


Kondukt przechodzi ulicami masta i zbliża się 
do Rynku Głównego. Ponad szeroko rozlane: 
morzem głów, płyną z Wieży Marjackiej dźwięki 
hejnału. Obok kościoła zebrali się na trybunie 
wyżsi wojskowi i salutują kondukt przechodzący 
obok strażnicy wojskowej w ulicę Wiślną. 

Ukazuje się aleja drzew wzdłuż ul. Slrąszew- 
skiego. Długi łańcuch zieleni przechodzj czarniy 
ścianę ustawioną na tle zamku Wawelskiego. Nè 
olbrzymiej przestrzeni rozpięto Ścianę z czarnej 
materji z barwami Virtuti Militari po bokach. 
Na środku jej popod olbrzym m zniczem widnie- 
je wielki Krzyż Legjonowy. 

Pa obu bokach tej ściany nieprzejrzane mro- 
wie ludzkie. Widać mnóstwo delegacyj włościań- 
skich, przybyłych z całej Polski. 


Wśród szlochu 


Uderzając głucho o płyty kamienne dziedzińca 
Wawelskiego laweta armątnia wtoczyłą się na 
plac przed katedrę. Zatrzymał się kondukt i znów 
zapanowałą cisza. Tu i ówdzie wpadał w nią 
szloch lub westchnienie. Ludność zgromadzona u 
stóp Wawelu pada na kolana i odmawia modły. 


Pułki kawaleryjskie i antylerja nie wjeżdżąły na 
wzógrze Wawelskie, Zajechał tam jedynie szwa- 
dron 1-go pułku szwoleżerów i szwadron piątej 
samodzielnej brygady kawalerji wjechały na dzie 
Gzimiee Wawelski i ustawiły się wzdłuż jednego 
boku. Za nimi przybyły poczty sztandarowe ka- 
waleryjskie w liczbie 40 i poczty fanfarowe arty- 
lerji. 


U progu Wawelu 


Naprzeciw bramy zamkowej ustawił się pluton 
honorowy korpusu kadetów  Marszalka Pilsud- 
skiego ze Lwowa. Od samej bramy, obok pomni- 
ka Kościuszki i przez cały dziedziniec katedral- 
ny cągnia się podwójny szpaler pocztów szian- 
darowych. Nad dziędzińcem Wiawelskim unosi 
Się las sztandarów spowitych w żałobną krepę. 

Następuje przerwa w kondukcie pogrzebowym. 
(Wzgórze Wawelskie zalega cisza. Zdaleka sły- 
chać charakteryslyczny odgłos zbliżającego się 
orszaku. Warczą bębny i głosem swym potęgują 
siłę nastroju. Raz po razie pada w przestrzeń 
urwany trzask werbla, — chwila ciszy, jeszczą 
jeden trzask j trzy krótkie uderzenia po nim na- 
stępujące. Raz po razie powtarza się ten smutny 
odgłos, płynie coraz bliżej ku zamkowi Wawel- 
skiemu, by za chwilę zamilknąć na jego dziedziń- 
cu. Pieśń chóru duchowieństwa coraz głośniej» 
szym rozlega się echem. 

Na dziedziniec Wawelski wkraczają miarowym 
krokiem poczty sztandarowe pułków  legjono- 
wych wraz z kompanją honorową piechoty lęgjo- 
nowej. Chylą się przed nimi sztandary wszyst- 
kich pułków. Armja oddaje hołd Legjonom, któ- 
ro stały się były jej podstawą i założeniem. Idzie 
za nimi kompanja honorowa 16 pułku piechoty: 
rumuńskiej, którego Marszałek Piłsudski był sze 
fem. Sztandar pułku rumuńskiego otaczają czte- 
rej oficerowie odziani w granatowe mundury, 
bogato szamerowane złotem. Żołnierze rumuńscy 
w mundurach polowych. Na końcu kompanja ma 
rynarki wojennej. A 

Za nimi postępuje żołnierz niosąc krzyż uwity. 
z kwiatów. Za nim długi szereg wieńców. Wszy- 
stkie zostają bocznem wejściem wniesione do ka> 
4edry, Jedynie weniec P. Prezydenta R. P., nic- 
sjony przez członków kancelarji cywilnej i gabi- 
retu wojskowego wchodzi do katedry głównem 
wejściem. Kroczy trzynastu oficerów, niosąc na 
wwielkch poduszkach ordery Marszalka, za nimi 
generałowie, a potem żołnierz prowadzący konia 
Marszałka, okrytego krepą. Diugie szeregi di- 
chowieństwa, wśród kiórego jest kilkunasty bi- 
skupów. 


| westchnień... 


Nad morzem pochylonych sztandarów i błyszczą” 
cych szabel unosi się majestatycznie trumna z8 
Zwłokami. 

Postępują za nią Pani Marszałkową Aleksan" 
dra Piłsudska, prowadzona przez generalnego i0- 
spektora sił zbrojnych gen. Rydza-Śmigłego, có! 


ŚREDNIA 
TUBA 


SO'sr. 2.1.40 
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NA 


OBECNIE! 


DUŻA 
TUBA 


pastą do zębów zaaprobowaną i polecaną 


przez ZWIĄZEK LEKARZY DENTYSTÓW 
W PAŃSTWIE POLSKIEM 


Pieczęć na opakowaniu pasty Colgate jest najlepszą od- 
powiedzią na pytanie: „Jakiej pasty do zębów należy uży- 
wać”? Cóż może być bardziej jeszcze przekonywującym doe 
wodem, że pasta Colgate czyści lepiej, gruntowniej... że zęby 
Twe nabiorą niezrównanego blasku? Zacznij dziś jeszcze 
stosować pastę Colgate... a nigdy tego nie pożałujesz. 


Używaj pasty Colgate dwa razy dziennie. 
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku. 


ki, prowadzone przez gen. Sosnkowskiego, trzej 
bracia: Adam, Kazimierz i Jan, oraz najbliższa 
rodzina. Dalej idzie Pan Prezydent, poprzedzany 
przez szefa protokołu dyplomatycznego w otocze- 
niu szefa gabimetu wojskowego i szefa kancelarji 
cywilnej. Następnie reprezentanci glów państw 
obcych według porządku alfabetycznego. Skolei 
miejsce w kondukcie zajmuje premjer Sławek, 
marszałkowie Senatu i Sejmu, b. premjerzy: 
Prystor, Jędrzejewicz, Rozłowski, Bartel i mini- 
strowie, wśród nich kierownik M. S. Wojsk. gen. 
Kasprzycki. Dalej postępuje: prezes Naczelnej 
Izby Kontroli Państwa, pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego, podsekretarze stanu, pierwszy pre- 
zes N. T. A., prezydenci miast stołecznych War- 
szawy i Krakowa, generalicja. W pierwszej 
czwórce kroczą generałowie: Żeligowski, Szep- 
tycki, Osiński i Berbecki. W drużynie generalów, 
Gąsiorowski, Piskor, Rómmel, Norwid-Neuge- 
bauer. Za generalicją idą członkowie korpusu 


Wśród głuchego warkotu werblów żołnierskich 
laweta zatrzymała się przed wejściem do katedry. 

Sztandary pocztów chorągwianych nachylone 
ku ziemi składają hołd Wodzowi Narodu. Woj- 
sko prezentuje broń. Przed wejściem do Katedry 
ustawia się sznur generałów, a za lawetą ustawia 
się kondukt, który ciągnie się długim szeregiem 
Wzdłuż drogi, prowadzącej na Wawel. 

Do Katedry wchodzi duchowieństwo, które zaj- 


Królem 


dypomatycznego i misyj państwowych, wicemar- 
szałkowie sejmu i senatu, duchowieństwo kato- 
lickie i innych wyznań. Rektorzy wyższych uczel- 
ni w togach, reprezentanci Polskiej Akademji 
Umiejętności i Akademji Literatury ,przedstawi- 
ciele sądownictwa w togach, szefowie władz dru- 
giej instancji i wyżsi urzędnicy władz naczelnych, 
delegacje rady :niasta Krakowa i prezydenci 
miast, delegacja Zarządu Głównego Związku Le- 
gjonistów, delegacja Polaków z zagranicy, dalej 
kilka tysięcy delegatów korpusu oficerskiego, 
podoficerskiego i szeregowych wszystkich forma- 
cyj, posłowie i senatorowie oraz tysiące przed- 
stawicieli legjonistów, P. O. W. Strzelca i wszy- 
stkich organizacyj, b. wojskowych, urzędnicy 
państwowi i samorządowi, wlościaństwo i dele- 
gacje organizacyj spolecznych. Osobną grupę 
tworzyli przedstawiciele gmin żydowskich z ka- 
hatem krakowskim na czele i kilku rabinów w fu- 
trzanych kołpakach. 


muje schody, prowadzące do wnętrza. — Na prze- 
dzie, tuż przed trumną stanał ks. Metropolita 5a- 
pieha w otoczeniu arcybiskupów i biskupów. 

Wśród ogólnej ciszy i skupienia wchodzi na 
trybunę ustawioną u wejścia do katedry P. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej. Wszystko milknie. — 
Wśród glębokiej ciszy słychać tylko słowa Pana 
Prezydenta. 


był serc 


i władcą woli naszej 


Przemówienie p. 


„Cieniom królewskim przybył towarzysz wie- 
Cznego snu. Skroni Jego nie okala korona, a dłoń 
Nie dzierży berła. A królem był serc i władcą woli 
aszej. Półwiekowym trudem Swego życia bral 
We włądanie serce po sercu, duszę po duszy, aż 
Pod purpurę królestwa Swego ducha zagarnął 
niepodzielnie całą Polskę. 

Smiałością swej myśli, odwagą zamierzeń, potę- 
8ą czynów z niewolnych rąk kajdany zrzucił, bez- 

onym miecz wykuł, granice nim wyrąbał, a 
Sztandary naszych pułków sławą uwieńczył. 

Skażonych niewolą nauczył honoru bronić, 
Wiarę we własne siły wskrzesać, dumne marzenia 
% orlich szlaków na ziemię sprowadzać i w twar- 

4 rzeczywistość zamieniać. 

ał Polsee wolność, granice, moc i szacunek. 
Poj ai swemi budził u wszystkich po krańce 
ski iskry tęsknot do wielkości. 
= miljony tych iskier z miljonów serc wracały 
aż Mda, miłością do Tego, Który je wskrzesał, 
š A się On jasnością, spływającą na całą naszą 
*© I płomieniem, wytapiającym kruszec bet- 
pa r który w skarbcu narodowych naszych war- 
moralnych pozostanie odtąd na wieki. 


Wielkie dziedzictwo pozostawił w spadku po 
Sobie ten potężny władca serc i dusz polskich. 

Cześć, jaką otaczaliśmy Józefa Piłsudskiego za 
jego życia wzmaga się dziś i potężnieć będzie w 
Polsce z godziny na godzinę stokrotniej. 

Niech hołdy, dziś prochom Wielkiego Polaka 
składane, zamienią się w śluby dochowania wier- 


ności Jego myśli, w daleką przyszłość przenikają- 
cych. Niech przekują się w obowiązek strzeżenia 
dumy i honoru Narodu, niech wole nasze do twar- 
dej pracy i walki z trudnościami zaprawią, a ser- 
ca nasze wielką Jego dla Ojczyzny miłością roz- 
palą, 

U bram domostw naszych postawmy warty, 
byśmy bezcennego kruszcu cnót, przez Niego po- 
zostawionych nie uszczuplili, niczego z wielkiego 
po Nim dziedzictwa nie uronili i byśmy duchowi 
Jego, troską za życia o losy Polski umęczonemu, 
spokój w wieczności dali“, 

Po przemówieniu P. Prezydent opuścił trybunę. 
Oficerowie zdejmują trumnę z lawety i oddają ją 
na barki generałów, którzy powoli wnoszą trumnę 
do Katedry, 

Oficerowie niosący 
stają w nawie głównej. 

Przez zakrystję wchodzi do katedry P. Prezy- 
dent R. P. w otoczeniu członków domu cywilne- 
go i wojskowego, zajmując miejsce na fotelu pod 
baldachimem po lewej stronie ołtarza. 

Marszalkowa Aleksandra Piłsudska zajmuje 
miejsce na specjalnym fotelu za katafalkiem. — 
Obók zasiadły córki Marszałka, bracia i najbliż- 
sza rodzina, 


Nabożeństwo 


W stallach po lewej stronie zasiadają ministro- 
wie z premjerem Sławkiem na czele oraz mar- 
szałkowie Sejmu i Senatu. Pośrodku  presbite- 
rjum zajmują niejsca przedstawiciele szefów 
państw obcych, korpus dyplomatyczny i generali- 
cja. Dalszą część świątyni wypełnia korpus ofi- 
cerski i różne delegacje. Nabożeństwo żałobne 
celebruje Ks. Arcybiskup Sapieha. 

Po odprawieniu egzekwij przy trumnie przez 
Ks. Metropolitę Sapiehę uroczyste modły cele- 
bruje biskup obrządku grtcko-katolickiego ks. 
Kocyliowski. 

Po zakończeniu imodłów, wśród szpaleru utwo- 
rzonego przez korpus oficerski, biskupi przecho- 
dzą do krypty św. Leonarda. 

W tym momencie rozlega się dzwon Zygmunta. 

Najwyżsi rangą generałowie z generalnym In- 
spektorem sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigłym 
zdejmują trumnę z katafalku i biorą ją na ramio- 
na, niosąc wśród ogólnej ciszy do krypty. 

Żałobny orszak poprzedza wyższe duchowień- 
stwo, następnie kroczy gen. Dreszer. 


odznaczenia Marszałka, 


Ustawione na wałach wawelskich baterje od- 
dają 101 strzałów armatnich. Z przed katedry 
rozlegają się dźwięki hymnu narodowego, a na- 
stępnie Pierwszej Brygady. W przerwie między 
strzałami i muzyką słychać gluchy warkot werbli. 

Ustawione przed katedrą poczty sztandarowe, 
chylą sztandary ku ziemi. Wojsko prezentuje 
broń. Tysiączne tłumy, zgromadzone na wałach 
wawelskich i przyległych ulicach, zamarły w ci- 
szy. Zdaleka słychać gwizd syren fabrycznych. 

Za trumną, niesioną przez generałów kroczy 
pani Marszałkowa Piłsudska, Wanda Piłsudska, 
Jadwiga Piłsudska, bracia Adam, Kazimierz, Jan 


Piłsudski, P. Prezydent Rzplitej z członkami do- 
mu cywilnego i wojskowego, p. Mościcka, córka 
P. Prezydenta R. P. p. Bobkowska, premjer Sła- 
wek, marszałek Raczkiewicz, marszałek Śwital- 
ski i najwyżsi rangą generałowie. 

W następnej grupie wchodzą do krypty byli 
premjerzy, Bartel, Jędrzejewicz, Kozłowski, Pry- 
stor, dalej ministrowie, prezes N. I. K., prezes 
cądu Najwyższego i Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, oraz podsekretarze stanu. 
Trumnę Marszałka ustawiają generałowie obok 
drugiej trumny srebrnej. 

Po odprawieniu modłów przez księży biskupów 


RZS SZT TWE OT TROJE A TO PEAT A ENTER ZE RSA 


z Ks Metropolitą Sapiehą na czele i oddaniu hot- 
du Marszałkowi przez obecnych — P. Prezydent 
Rzeczypospolitej i obecni opuszczają kryptę. 

W chwili opuszczania przez P. Prezydenta Ka- 
tedry, przedstawiciele szefów, państw. obcych skła- 
dają kondolencje. 

Czterogodzinna defilada 


W chwili, gdy w Katedrze wawelskiej odpra- 
wiane były egzekwie, niezliczone delegacje orga- 
nizacyj i stowarzyszeń ze wszystkich zakątków 
Rzplitej defilowały przed wejściem do świątyni, 
chyląc sztandary. Defilada ta trwała około 4-ch 
godzin. Na tem uroczystości żałobne zostały za- 


kończone. 
k 


Kryptę, w której złożony został na wieczny spo- 
czynek Marszałek Piłsudski, zwiedzać może pu- 
pliczność w dniu dzisiejszym od godziny 12.15 
do 19-tej. 


NAZAJUTRZ 


Kraków, 19 maja 

Teraz, gdy umilkły ostatnie dźwięki dzwo 

nów żałobnych zaczyna powoli dopiero to- 
rować sobie drogę do naszej świadomości 
poczucie ogromu straty, jaką poniosła Pol- 
ska cała po zgonie Józefa Piłsudskiego. Ja- 
koś mimo wszystko wierzyć się nie chciało, 
że to możliwe, i że Wielki Samotnik z Bel- 
wederu, który na pochylonych nieco bar- 
kach dźwigał ogrom odpowiedzialności za 
teraźniejsza i przyszłe losy Państwa Pol- 
skiego, odszedł od nas na wieki. I dopiero 
wstrząsający w swej grozie twardy i nieu- 
błagany werbel kirem okrytych bębnów, do 
piero te nieprzebrane morza. głów, co w ża- 
łobnem skupieniu szły za trumną Marszał- 
ka, dopiero salwy armatnie, które rozległy 
się po złożeniu śmiertelnych szczątków Jó- 
zefa Piłsudskiego do krypty wawelskiej, 
„by królom był równy” — dopiero cały bez 
miar żałoby dnia wczorajszego wyrwał nas 
z chwilowego odrętwienia, w jakie popadła 
chyba cała Polska na wieść o strasznem nie 
szczęściu. Teraz dopiero uświadomiliśmy so 
bie nielitościwą prawdę tych kilku słów: Jó- 
zef Piłsudski nie żyje, odszedł od nas na 
' Ai tak nierychło jeszcze pojmiemy w ca- 
łości i należycie adamy sobie sprawę z epo- 
kowego znaczenia, które miał Piłsudski w 
życiu Polski współczesnej.  Monumentalny 
posąg trzeba oglądać i oceniać z pewnej od- 
.ległości, by móc pojąć całą jego wielkość i 
monumentalność, — nam zaś, współczesne- 
‚mu pokoleniu — brak jeszcze należytego 
„dystansu i perspektywy dla oceny wielkości 
i'i genjuszu Józefa Piłsudskiego. Niedarmo 
„przy całej jakże bogatej literaturze o Mar- 
|szałku, brak nam jeszcze wciąż wyczerpu- 
dącej syntezy wielostronnej działalności 
Józefa Piłsudskiego jako konspiratora, bo- 
[iownika o niepodległość, wodza, polityka, 
męża stanu, mowcy — nie w ostatniej mie- 
rze — Piłsudskiego jako wielkiego pisarza 
iartysty, który chyba tak jak Żeromski 
tylko potrafił, umiał wydobyć cały roman- 
tyczny czar i urok słowa. Monografje, 
które się pojawiły, nawet te, które wyszły 
.z pod pióra ludzi bliskich ideologji Marszał- 
jka, okazywały się często płodem niedonoszo 
inym, poronionym. Trzeba było te monogra- 
fje albo wycofywać poprostu z obiegu. aibo- 
,też „poprawkami historycznemi”, pochodzą 
(cemi — jak to było z książkami Pobóg-Ma- 
jlinowskiego — z ust Czcigodnej Towarzy- 
'8zki życia Pierwszego Marszałka Polski — 
|kompletnie dezawuować. Brak jeszcze dy- 
stansu i perspektywy! 

To co wiemy dzisiaj — nazajutrz po 
tym iście królewskim pogrzebie, który prze- 
żywgliśmy wczoraj, i którego nieprzemijam 

jacą pamięć przekażemy pokoleniom nastę- 
pnym, = to jest świadomość, że po wiel- 
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W Radomiu 


Radom, 18. 5 PAT. Na stacji w Radomiu i 
wzdłuż toru kolejowego na parę godzin przed na 
dejściem pociągu żałobnego, daleko poza budyn- 
kami ustawił się w ciszy i skupienu blisko 50- 
tysięczny tłum. Z jednej strony stacji stanął 72 
p. piech, stacjonowany w Radomiu z pochodnia- 
mi, z drugiej zaś władze powiatowe ze starostą 
Schietzerem, członkowie rady miejskiej z prezy- 
dentem Szczawińskim, przedslawiciele sądownic- 
twa, stowarzyszeń, erganizacyj itd. Ponad glo- 
wami powiewał las sztandarów, spowitych w 
krepę. Fronton dworca bogato udekorowany zie- 
lenia. Na peronie ustawiono portret Marszalka, 
okryty kirem. Wśród absolutnej ciszy i naprężo- 
nego oczekiwania werble zapowiedziały  zblże- 
nie się pociągu żałobnego. Gdy pociąg żalobny 
wolno zajeżdżał przed stację, wszyscy znierucho 
mieli, Pochylły się sztandary, wagon z trumną, 
oświetlony reflektorami, zatrzymał się nawprost 
ołtarza polowego. Po 2-minutowej ciszy ks. dr. 
Kosiński w asyście duchowieństwa odprawił mo- 
diy, poczem znowu tłumy wpatrzone w oświetlo- 
mą trumnę na lawecie trwały w nabożnem sku- 
pieniu. Orkiestra 72 p. piech. po nowej chwili 
glębokiego milczenia, odegrała marsza żałobnego 
Moniuszki, Przy milknących dźwiękach marsza 
żałobnego poc ag rusżył w dalszą drogę. 


źŻnicze © północy 


Skarżysko, 18, 5 PAT. Pociąg żałobny zatrzy- 
mał się na stacji w Skarżysku o godz. 24-tej. Na 
dworcu zgromadziły się delegacje z 200-tu sztan- 
darami. Przeszło 5000 osób oczekiwało w skupie- 
miu nadejścia pociągu. Delegacje reprezentowały 
5 powiatów, Wzdłuż toru od Szydłowca do Skar- 
żyska stały tlumy okolicznych mieszkańców, któ- 
re obliczają na kilkadziesiąt tysięcy osób. Wzdłuż 
toru kolejowego plonęły wszędzie znicze. 

W chwili odjazdu pociągu ze Skarżyska, ode- 
zwały się wszystkie syreny fabryk i parowozów. 

Podczas postoju pociągu odprawiono modły 
żałobne. Chór odśpiewał pieśni religijne, orkie- 
slra odegrała marsza żałobnego Szopena. W chwi 
li odjazdu pociągu rozległy sie dźwięki Pierw- 
szej Brygady. 


W mieście pierwszegozwycięstwa 
Komendanta 


Kielce, 18. 5. PAT. Pierwsze miasto, zdobyte 
podczas wojny światowej przez Legjony Komen- 
danta, oczekiwało z napięciem nadejścia żałobne- 
go pociągu. Na dworcu w pobliżu m'ejsca, gdzią 
w 20-tą rocznicę przybycia do Kielc pierwszej 
kadrowej wmurowano tablicę ku czci Marszałka 


Przekazy do wszystkich miast Z. S. R. R. Ra TORGSIN" 
j przyjmują: Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank P. K.0.iOddziały 

(P. wszystkich Urzędach Pocztowych, konto Nr. 22.000), 
Kredytowy S. A., Bank Zachodni S. A., Towarzy- 
stwo „Hias“, Powsz. Bank Związkowy, Bank Handlowy, Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, D/B. T. Bunimowicz, Wilno oraz 
HANDLU Z CUDZOZIEMC, Oddział Banku Drezdeńskiego w Gdańsku i firmy Biuro Posyłek 
oraz Bracia Pakulscy, 


Listy wartościowe — wszystkie urzędy pocztowe. 


Żądaijcie nowych zniżonych cenników TORGSINU. 


Informacji udzielają wszystkie wymienione instytucje eraz Przedstawicielstwo Handlowe Z. S. R. R. 
w Polsce Warszawa, ul. Koszykowa Nr. 4, telefon 9-58-33. 


Szlakiem ostatniej podróży 


— O Z 


ustawiły się poczty sztandarowe  legjonistów, 
POW. i licznych organizacyj, wzdłuż toru kole- 
jowego stanęły kompanje honorowe KPW. oraz 
licznych związków i organizacyj. W żałobnej ma- 
nifestacji wzięły udział olbrzymie rzesze ludno- 
ści, które obliczają na 40 tys. osób. Na wszyst- 
kich wzgórzach ziemi kieleckiej płonęły znicze, 
majwiększe i najwspanialsze zapalomo przy wje- 
ździe do Kielc na Karczówce i Kadzielni. 

O godz. 1 min, 42 głuchy warkot bębnów i glo- 
sy syren fubrycznych zapowiedziały przyjazd po- 
ciągu z oświetloną reflektorami trumną Mar- 
szałka, Pochyliły się sztandary, wojsko sprezen- 
tewało broń, wartę przy trumnie pełniło 2 gene- 
rałów i 4 oficerów. 

Od granic województwa kieleckiego w pociągu 
żałobnym znajdował się wojewoda kielecki Dzia- 
dosz. Pociąg na dworcu powitali przedstawiciele 
władz oraz liczne duchowieństwo. Nastąpił uro- 
czysty moment ciszy, a w chwilę później wśród 
głosów syren fabrycznych į warkoiu bębnów, po 
ciąg ruszył w dalszą drogę do Krakowa, żegnany 
przez pochylający się las sztandarów. Zebrany 
tlum padł na kolana, ze wszystkich stron słychać 
było tłumiony płacz. 


Hołd Jędrzejowa i Miechowa 


Jędrzejów, 18. 5 PAT. Do Jędrzejowa przybył 

pociąg żalebny o godz. 2 min. 10. Tysięczne tlu- 
my wypełniły stację i zgromadziły się wzdłuż to 
ru, Na stacji kiedy zbliżała się platforma z tru- 
mną, oświelloną reflektorami, zapanowała głę- 
toka cisza, Wielotysięczne tłumy atały z odkry- 
temi głowami, słychać było ciche szepty. modli- 
twy i płacz. Przy trumnie, oświetlonej relłekto- 
vami, pełniło wartę 2 generałów i 4 oficerów. 
Chór odśpiewał pienia religijne. Orkiestra ode- 
grała marsza żałobnego Chopina. Duchowieństwo 
w strojach liturgicznych zbliżyło się do trumny. 
Po 8 minutach postoju, pociąg żałobny udał się 
w dalszą drogę wśród szpaleru tłumów w świe- 
dle palących się wzdłuż toru pochodni. 
Miechów, 18. 5 PAT. Pociąg żałobny przybył 
do Miechowa o godz, 5-tej i po 15-minutowym po 
sloju odszedł w dalszą drogę. Egzekwie przed 
trumną odprawił ks. kanonik. Piasecki w otocze- 
miu duchowieństwa. Na stacji obecny był do- 
łwódca OK, Kraków, gen. Luczyński, przedstawi- 
ciele władz państwowych i samorządowych, oraa 
tysięcznę rzesze publiczności z Miechowa i okọ- 
lic W chwili nadejścia pociagu wszystkich ogar- 
męlo nieopisane wzruszenie. Na okolicznych wzgó 
tzach płonęły ogniska. Nad pociągiem unosił się 
samolot, O godz. 8-mej rano w kościelg w Mie- 
chowie odbylo się uroczyste nabożeństwo żał? 
ne.. 


p M z a 


kich chwilach wstrząsu i rozpaczy rozpocz- 
nie się życie codzienne, które ma swoje nie- 
ubłagane prawa i które przerwy nie zna. 
Jutro wróci do pracy Rząd Rzeczypospoli- 
tej, który zresztą nieprzerywaniem zajęć 
urzędowych podkreślił ciągłość pracy 
państwowej, niedoznającej przerwy, powró- 
ci do swoich warsztatów całe społeczeństwo. 
Teraz będzie szło o to, by atmosferę życia 
publicznego w Polsce urządzić wedle Jego 
szlachetnych wskazań, by postępować tak, 
jakgdyby On był między nami. Niechaj sza 
ry człowiek w Polsce, bez względu na pocho 
dzenie i narodowość, ten szary- obywatel, 
który w Piłsudskiego wierzył jak w Zawi- 
szę, który Piłsudskiego kochał i wielbił, któ 
ry miał to głębokie przeświadczenie, że do- 
póki On sprawować będzie rządy w Polsce, 


nie stanie się nikomu żadna krzywda = 
niechaj ta wiara i ufność, jakże piękna i bu- 
dująca, nie zostanie w nikim zachwiana. 
Miejmy nadzieję, że ci, którzy oddziedziczyli 
po Józefie Piłsudskim ciężkie i odpowie- 
dzialne dziedzictwo władzy i „rząd dusz” w 
narodzie, okażą się w całej pełni dziedzictwa 
tego godni. Żyjemy w ciężkich i trudnych 
czasach, pełnych niebezpieczeństw i niepo- 
koju o najbliższe jutro, o zagrożony pokój 
świata. Nie wszystko leży w mocy ludzkiej. 
Przekonani jednak jesteśmy, że jeśli Pań- 
stwu Polskiemu patronować będzie nadał 
nieśmiertelny Duch Józefa Piłsudskiego, 7% 
ufnością i wiarą spoglądać będziemy mogli 
w przyszłość, 


Załoba marynarki 
francuskiej 

Paryż. 18. 5. PAT. Minister marynarki Pietri 
wydał rozkaz, by na wszysikich okrętach mary- 
narki wojennej opuszczono flagi do półmasztu w 
piątek 17 i sobotę 18 bm. aż do południa na znak 
żałoby w czasie pogrzebu Marszałka Piłsudskiego. 


Budapeszt 


Budapeszt. 18. 5. PAT. Dziś, o godz. 10 rano 
odbyło się w kościele koronacyjnym w Budapesz- 
cie nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. Mszę św. celebrował 
prymas Węgier kardynał Seredi w asyście bisku- 
pów i licznego duchowieństwa, Na środku kościoła 
ustawiony był katafalk, przykryty polskim sztan- 
darem państwowym i ubrany zielenią i kwiatami. 
Po obu jego stronach stały oddziały gwardji kró- 
lewskiej. 

U wrót świątyni poseł Rzeczypospolitej oczeki- 
wał przybycia regenta Węgier admirała Horthy, 
którego przeprowadził do presbiterjum, gdzie po- 
zatem zajęli miejsce arcyksiążęta: Józef, marsza- 
lek Węgier i Józef Franciszek, członkowie rządu 
z premierem Gómbósem w generalskim mundu- 
rze ną czele, szereg podsekretarzy stanu i wyż- 
szych urzędników, głównodowodzący armji wę- 
gierekiej gen. Shvoy, szef sztabu główn., korpus 
dyplomatyczny w pełnym składzie, burmistrz Bu- 
dapesztu, prezydja obu izb parlamentarnych, re- 
ktorzy uniwersytetu i akademji technicznej i sze- 
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reg wybitnych osobistości. Pozatem wzięły udział 
w nabożeństwie delegacje armji węgierskiej 
z 6-ciu generałami na czele, przedstawiciele pra- 
sy, pracownicy poselstwa i konsulatu R.P., kolo- 
nia polska oraz liczna publiczność, wypełniająca 
szczelnie całą świątynię. Nabożeństwo zakończyło 
się odśpiewaniem hymnów narodowych polskiego 
i węgierskiego. 

Przed kościołem kompanja 
honory. 


Berlin 

Berlin, 18. 5 PAT. Dziś o godzine 1l-ej w ka- 
łedrze św. Jadwigi odbyło się nabożeństwo ża- 
łobne za duszę Marszałka Piłsudskiego, na któ- 
Te przybył niemiecki kanclerz Rzeszy Adolf Hi- 
tler, ministrowie Rzeszy. małżonka premjera 
Goeringa, szef dowództwa armji gen. von Fritsch 
Szef dowództwa marynarki admirał Raeder, człon 
kowie korpusu dyplomatycznego oraz liczni 
fprzedstajwciele sfer urzędowych. Ściany i skle- 
pienie katedry pokryte były kirem oraz flagami 
polskiemi, podobnie, jak tron bskupi, lawy, sto- 
jące w kościele oraz fotele i klęczniki zarezer- 
wowane dla niemieckiego kanclerza Rzeszy i pol 
skiego ambasadora. 


Dyneburg 


Dyneburg. 18. 5. PAT. Dziś w kościele św. Pio- 
tra odbyło się nabożeństwo załobne za duszę Mar- 
szałka Piłsudskiego. W kościele obecni byli przed- 
stawiciele władz, delegacje społeczeńs'wa łote- 
wskiego i polskiego szkoły polskie z konsulatem 
in corpore na czele, 


wojska oddawała 


Dozwycięstwaw wojnie tabiizacji wqokoji 


„Times* o historycznej roli Marszałka Piłsuisk'ego 


Londyn. 18. 5. PAT. Pod nagłówkiem „Spuści- 
zna po Piłsudekim* — „Times“ daje dzisiaj w ar- 
tykule wstępnym ocenę wielkiego dzieła zmarłego 
Marszałka. podkreślając, iż prowadził on swój 
kraj do zwycięstwa w wojnie i do etabilizacji w 
pokoju. Po ustaleniu i utrwaleniu granic polskich 
Marszałek Piłeudeki dokonał konsolidacji Polski 
od wewnątrz i na zewnątrz. Jednym z najdonioślej 
szych rezultatów, osiągniętych przez Marszałka 
Piłsudskiego było — według „Timesa“ — dopro- 
wadzenie do uregulowanią stosunków z Niemcami, 
Instytucje ustawodawcze i rządzące, jakie Piłsud- 
eki wprowadził w Polsce, są wspaniałym cudem w 
porównanłu z temi, z jakiemi Polska zaczęła swo- 
je odrodzone bytowanie, lub jakie Polska posia- 
dała 200 lat temu. Piłsudski uczynił jeszcze przed 
śmiercią wszystko, co było w Jego mocy, aby 


uniemożliwi zamieszanie po swoim zgonie,  Cią- 
głość polityki polskiej jest zapewniona i spadko- 
biercy Piłsudskiego będą się starali o to, aby 
wiernie utrzymać odziedziczona spuściznę. 
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Fałszywa pogłoska o zamachu 
na Hitlera 


Warszawa. 18. 5. (Sin) W ciągu dnia dzisiejsze 
go od rana redakcje warszawskie były nieustan- 
nie niepokojone pogłoskami o rzekomym zamachu 
na Hitlera. Wobec tego Polska Agencja Telegra- 
liczna zmuszona była wydać komunikat, zaprze- 
czający tej pogłosce, jak również wiadomości, iż 
Gaering nagle samolotem wyleciał z Krakowa do 
Berlina, Mimo to pogłoska ta w ciągu całego dnia 
uporczywie była kolportowana. Wiadomość ta — 
lak się dowiadujemy — jest absolutnie nieprawdzi 
wa, 


$ s * 

Warszawa. 18. 5. PAT. W związku z falszywe- 
tni pogłoskami, jakie się rozeszły o rzekomym za- 
machu na kanclerza Hitlera, miał premier Goering 
wyjechać z Krakowa. 

Wiadomość tę dementujemy. Premjer Goering 
jest w Krakowie i byt dziś po skończeniu nabo- 
zeństwa na śniadaniu w Hotelu Francuskim, da- 
wanym dla nadzwyczajnych delegacyj zagrani- 

Ga przez pana ministra Becka, 


Jakie zmiany przyniesie rekonstrukcja 
gabinetu brytyjskiego? 


Pewnem jest ustąpienie min:stra spraw zagr. Simona 


, Londyn. 18. 5. PAT. Prasa angielska snuje dzi 
2 kombinacje na temat stopniowej rekonstru- 
„CR gąbinetu, która mą niebawem nastąpić, Przy- 


Żja, 
premjer MacDonald i wicepremjer Baldwin z2- 


puszczenia dzienników idą w tym kierunku, 
mienią się stanqwiagami. 


ŻYDOWSKA 
SZKOŁA HANDLOWA 
TYPU GIMNAZJALNEGO 
ul. Stradomska 10 

tel. 164-40 


przyjmuje 


WPISY 


NA ROK PIERWSZY 


WARUNKIPRZYJĘCIA 
3 KL. GIMNAZJALNE 
DAWNEGO TYPU LUB 
7 KL. SZuGŁY POWSZ. 


SPECJALNOŚĆ SZKOŁY: 
PALESTYNA i BLISKI 
WSCHÓD 


SEKRETARJAT 

URZĘDUJE CO- 

DZIENNIE OD 

10 — 14 i 18 — 20 
PRAWA PUBLICZNE 
(ZNIŻKI KOLEJOWE) 


Z GŁOSÓW PRASY O MARSZAŁKU 
Zamkneła $.ę karta uziejów 


W „Kurjerze Warszawskim“ czytamy: 

Od niedzielnego wieczoru, od dnia śmierci, przez 
Polskę przeszło wstrząśnienie. Zrczumiano powsze- 
chnie, iż ze śmiercią Józefa Piłsudskiego zamknę- 
ła się jedna karta dziejów naszych. Otwiera się 
nowa, oparta odtąd na wielkiej odpowiedzialnoś. i 
całego narodu, jak to Pan Prezydent Rzeczypolitej 
w orędziu swem podniósł, 

Olbrzymie tłumy, pochylające głowy, przed sre- 
brną trumną ze zwłokami Józefa Piłsudskiego, za- 
równo w palacu belwederskim, jak į potem w mu- 
rach prastarej katedry św. Jana, korzą się przed 
symbolem płomiennego ukochania Ojczyzny, pod 
którego hasłem Józef Piłsudski szedł przez truda- 
mi najeżone drogi żywota. I teraz, modląc się w 
pochyleniu głów przed tym symbolem w skupieniu 
i głębokiej powadze o spokój jego duszy, zanoszą, 
przed tron Boski błagania, jednocześnie modły za- 
nosząc o przyszlość wszystkim tak drogiej Ojezy- 
zny, 
Każdy, kto wczuje się w dzisiejsze tętno życia 
stolicy, wyczuwa, iż przeżywamy dni osobliwe. — 
Obok wspomnień wysuwa się myśl o jutrze. I obraz 
stolicy jakże różny od zwykłego. Całe miasto w 
kirach. Wokół tysiące popiersi w rzeźbie i portre- 
tów Józefa Piłsudskiego, człowieka — jak określił 
to w swej depeszy do P. Prezydenta Rzeczypogpo- 
litej I. J. Paderewski — „wielkiego walką, zasługą. 
i cierpieniem“, 

Za czyny życia, Polsce oddanego, państwo żegna 
Józefą Piłsudskiego iście królewskim pogrzebem, 
wzywając ogół obywateli do uczestnictwa. 


Ludzie otyli osiągają bez trudu wydajne i obfite 
wypróżnienie, używając odpowiednio i regularnie 
naturalną wodę gorzką „Franciszka-Józefa*. — 
Zalecana przez lekarzy. 


„Daily Herald“ przepowiada, iż MacDonald po- 
zostanie na swojem stanowisku i poprowadzi 
rząd narodowy do nowych wyborów w paździer- 
niku, po których zwycięskiem przeprowadzejiu 
dopiero ustąpi i odda premjerostwo Baldwinowi. 

Wszystkie dzienniki zgadzają się co do jednego, 
że napewno usiąpi sir John Simon i że obejmie 
tekę spraw wewnętrznych. Natomiast stanow isko 
ministra spraw zagr. obejmie prawdopodobnie 
min. Eden, chociaż „Daily Mail“ wspomina o ten- 
dencjach powierzenia spraw zagranicznych mini- 
sirowi handlu  Runcimanowi, lub kanclerzowi 
skarbu Chamberlainowi. Ponadto przewidywane 
jest ustąpienie ministrów: spraw wewnętrznych 
Gilmoura, lotnictwa — lorda Londorilerry, wojny. 
— lorda Hailshama, zdrowia — sir Hiltona Youn- 
ga. Mowa jest o objęciu ministerstwa wojny przez 
obecnego munvtra dominjów Thomasa. (Gazety 
podkreślają jednak, że narady w sprawie rekon- 
strukcji gabinetu mie zostaiy jeszcze ukończone i 
że ogłoszenie o dokonanej rekonstrukcji nie Da- 
stąpi wcześniej, jak za miesiąc. 


Wiedeń, w maju. 


Gdy przed kilku laty młody hrabia Cou- 
denhove Kalergi powitał pierwszy Paneuro 
pejski Kongres, zdawało się wszystkim obe 
cnym na tej niezwykłej uroczystości, że no- 
wa nadchodzi era. 

Chora Europa — krwawiąca z tysią- 
ca ran po wojnie światowej, znalazła — jak 
sądzono — genjalnego lekarza, który zrozu 
miał chorobę „staruszki” i jedynie on uzd- 
rowić ją potrafi. Ten młody hrabia, pełny 
temperamentu i niezwykle zdolny  bojow- 
nik idei Paneuropy, stał się w mig bożysz- 
czem Wiednia. Na horyzoncie politycznym 
były wtenczas dwie wielkie gwiazdy, które 
miały być drogowskazem przyszłej Europy. 
Briand i Stresemann... W pięknej zaś sali 
Konzerthausu, w której obradował pierw- 
szy Kongres Paneuropy, panował niezwyk- 
ły entuzjazm. Ówczesny kanclerz Austrji 
Seipel siedział obok przedstawiciela „czer- 
wonego” wtenczas Wiednia burmistrza Sei- 
tza, aktywni ministrowie Francji obok 
przedstawicieli Niemiec, a nad wszystkiem 
zdawał się tuosić duch pojednania, zgody i 
pokoju.. Hrabia Coudenhove Kalern trium 
fował, zdał się być bliskim celu, majac za- 
równo w Paryżu jak i w Berlinie ootężnycn 
i wpływowych rzeczników, którzy mu dro- 
ge torować mieli do Pan-Europy, Jo Zwią- 
zku Państw Eurcpejskich, złączonv:1 ideą 
tolerancji i braterstwa. 

Przypadki nieraz wywierają potężny 
wpływ na bieg historji świata. Owe potężne 
gwiazdy hcryzontu politycznego, ittre mia 
ły przyświecać nowej Europie, zgasły. 

“Briand i Stresemann zamkneli oczy na za- 
wsze, a w miejsce ośłatecznej zgody i poje- 
dnania Europy, pracują tu dniami i noca- 
mi fabryki materjałów wojennyca.. Nad 
Europą zawisł znowu cień grozy wojennej. 
Czem są nawoływania hrabiego Coudenho- 
ve? Wołaniem na puszczy... Głos jego nie 
dochodzi do Berlina, który nie chca wie- 
dzieć o Pan-Europie, a w którym istne or- 
gje idei rasizmu  podatniejszy znajdują 


Chaos, czy P 


(Otwarcie czwartego Kongresu Pan-Europy) 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika'*') 
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an-Europa? 


grunt, niż wszelkie nawoływania i proroct- 
wa o załamaniu się całej Europy. 

Trzeba podziwiać jednak _ niespożytą 
wprost energję i silną wiarę w posłannict- 
wo, jaką posiada twórca organizacji Pan- 
Europy. Odpadli niektórzy jego dawni przy 
jaciele, szuka więc nowych adherentów, — 
śmieją się z jego usiłowań włodarze dziesiej 
szych Niemiec i nazywają go  „utopistą”, 
jednak hrabia Coudenhove wie, że niejed- 
na idea, — o której powszechnie mówiono, 
że jest utopją — realne przybrała kształty, 
gdyż twórca żarliwie w nią wierzył. A wia- 
ra nieraz cuda zdziałać może... 

Dziś poraz czwarty z rzędu obraduje we 
Wiedniu Kongres Pan Europy. Ten Kong- 
res jest prawdziwie gigantycznym czynem, 
jeśli się zważy, wśród jakich europejskich 
stosunków i rozbieżności Kongres ten do- 
szedł do skutku. Brak tu przedstawicieli 
niektórych państw, które już tem samem 
zadokumentować chciały swe negatywne 
stanowisko wobec idei Pan-Europy. Ale ci, 
którzy na Kongres przybyli, wierzą, że 
przecież im się kiedyś uda pobudzić sumie- 
nie Europy, kroczącej dziś nad drogami 
przenaści i gospodarczego załamania. 

Przepiękna sała dawnego parlamentu — 
przepełniona. Rząd Austrjj w komplecie. 
Obok hrabiego Coudenhove Kalergi — kan 
clerz Schuschnigg, ministrowie, dyplomacja 
przedstawiciele obcych państw, tu i ówdzie 
mundur jakiegoś dygnitarza wojskowego. 
Burzą oklasków wita hrabiego Coudenhove 
Niemilknące wprost oklaski, które chcą o- 
tuchy dodać do dalszej pracy i podziękować 
pragną temu ryeerzewi Pan-Furopy za tru! 
dy przeszłości. 

Kanclerz Schuschnigg pierwszy przema- 
wia. Dopieroco wrócił z Florencji jego opało 
na twarz wskazuje na włoskie słońce... ‚Czy 
dlatego — pyta kanclerz — że za ideą Pan- 
Europy nie stoją masy narodów. mamy wą 
tpić w ostateczne zwycięstwo tej idei? His- 
torja prawie nigdy nie jest tworzoną przez 
narody, lecz przez kilka genjalnych indy- 


ZŁA PRZEMIANA MATERJI jest 


często przyczyną wielu chorób 


)kariienie żółciowe, artretyzm. ischias, choroby skóry), kuraca ziołami Cholekinaza Niemojewskiego 


polega na pobudzeniu wątroby do normalnej czynności i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatni | 


ANTYMAGNETYCZNY 


NIE MAGNETYZUJE SIĘ od 
TELEFONU, RADJAi MOTORU 


widualności a narody są tylko ramą dla 
ich działania. Dlatego nie powinno to ni- 
kogo odstraszyć, że w ruchu Pan-Europejs- 
kim nie widać całych mas rozmaitych naro 
dowości. Wystarcza jeden wybitny przed- 
stawiciel każdego narodu, 

Schuschnigg wierzy w zwycięstwo idea- 
łów paneuropejskich, bo bez tych ideałów 
kroczy Huropa ku chaosowi.. Potem prze- 
mawia hr. Coudenhove ze swym spokojnym 
głosem filozofa, który nie swadą i dykcją, 
lecz głęboką treścią wywodów fascynować 
pragnie słuchaczy. Cała mowa jest jednem 
ostrzeżeniem Europy przed nowem  zarze- 
wiem wojennem, które do reszty zniszczy 
jej dorobek kulturalny i gospodarczy. 

Przemawiają i witają Kongres uczestnicy 
z rozmaitych krajów, a dziwnem się wprost 
wydaje, że nie tma tu przedstawiciela Polski 
Słvszy się piękne słowa o nowej Europie, 
która przyjść musi, o tej Europie, która 
nie będzie się kierowała ideą rasizmu i bru- 
talnej siły, lecz zgodą, pokojem, tolerancją.. 
Upojne i miłe miraże przyszłości. Z przy- 
jemnością przysłuchuje się każdy z obec- 
nych tym tak miłym słowom. A nie jeden, 
myśli sobie, że Europa przez niejedno mo- 
rze krwi i cierpień przejdzie zanim zaświta 
słońce Pan-Europy, o którem marzy mło- 
dy bojownik, niestrudzony hrabia Couden- 
hove Kalergi. Dr. JÓZEF FINKELSTEIN. 
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Rozdział X, 
JECHIELOWE WESELE. 


Wszystko mógł pan Widowski każdej chwili 

poświęcić na ołtarzu ojczyzny — majątek, życie 
nawet. Jednego tylko nie mogła nawet gorąca 
miłość ojczyzny przezwyciężyć: jego nieugętej 
dumy. Pan Widowski nie potrafił w żaden spo- 
sób zbliżyć się do ludu, ponieważ — „Z bydlęta- 
'mi niepodobna inaczej mówić jak tylko przy po- 
mocy kija!" 
' I by choć pieniędzmi poprzeć szlachtę polską, 
która przygolowywała powstanie z roku 1881, 
sprzedał hrabia olbrzymie lasy znajdujące się W 
pobliżu wsi. Dzęki temu też Topole dostały no- 
wą rodzinę żydowską, mianowicie bogatego hur- 
townika drzewnego reb Nute Danzigera, słynne- 
go w całym kraju z bogactwa. Ten reb Danziger 
osiedlił się wraz z rozliczną rodziną, z synami i 
zięciami, w hrabiowskim pałacyku leśnym, który 
odkupił od dziedzica wraz z samym lasem. 

Tak więc powstał w les'e u Danzigera cały 
pethamidrasz. Reb Nute kazał też rychło urzą- 
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dzić u siebie mikwę dla własnego użytku. Wraz 
z synami i zięciami oraz z pracownikami żydow- 
skimi odbywał modlitwę w sobotę i święta, a 
wkrótce przyłączyli sę do niej lakże Żydzi oko- 
licznych wiosek. Kiedy pewnej soboty zjawił się 
tam również Jechiel, po raz pierwszy ujrzał ku 
wielkiej uciesze swojej cały pokój wypełniony 
księgami świętemi — zupełnie jak w prawdzi- 
wym Bethamidraszu. 

Hurtownik drzewny reb Danziger był wielkim 
tnagnatem, szczycił się swem doslojnem pocho- 
dzeniem i znany był z niezwykłej dumy. W domu 
sprawował rządy silną ręką i wszyscy drżcli 
przed nim jak przed królem i władcą. Nigdy jesz- 
cze nie widział Jechiel lyle bogactwa i przepy- 
chu, tak wspaniałych pokoi, tylu srebrnych lich- 
tarzy i tak potężnych i bogato zaopatrzonych szaf 
z księgami. Na widok tego wszysikiego lęk go aż 
ogarniał, i malał poprostu w obliczu takiego do- 
stalku. Łączyła się tutaj radość nauki i ziemska 
Tadość w zgodnej harmonji. 

Rzecz prosta, że w domu reb Danzigera pilnie 
uprawiano naukę. Przez cały. dzień toczyły się 


tam ożywione dysputy talmudyczne i jeden zięć 
usiłował drugego przewyższyć bystrością umy- 
słu. W innych pokojach natomiast, zamieszkiwa- 
mych przez córki i synowe, groliwie przychodzi- 
dy na świat dzieci į jedno obrzezanie następowa* 
ło po drugiem. h 

Pan domu reb Nute Danziger był słabowity I 
bardzo spieszczony. Miał własny swój pokój, w 
którym przez cały dzień niemal spędzał czas nu 
nauce. Jeehiel widywał go tylko w soboty pod- 
czas modlitwy. Wtedy reb Danziger otulony był 
w ciężki turecki tałes, ozdobiony wielką i bogatą 
„koroną”*. Z pod tałesu wyzierała blada i bez- 
krwista twarz o gęstych pryszczach, porozmiesz= 
czanych wśród rudej brody. Odnos ło się wraże- 
mie, że twarz jego nigdy nie wyczuła świcżego 
powiewu wiatru, lecz jakgdyby od urodzenia ©- 
«winięta była watą jak „esryg'. Podłużny wyo- 
krągłony nos wykazywał również n'ezdrowe żół- 
tawe zabarwienie. 


W pokoju swoim miał przed sobą reb Nute 
Danziger niezliczoną ilość tabakierek i puszek z 
'wonnemi korzeniami, filigranowej roboty, które 
bezustannie przytykał do nosa. Był bowiem ©- 
gromnie zatroskany o siebie, a ręce jego jak dlu- 
go żył, niczem invem się nie trudny jak wla- 
suem jego ciałem Byly to ręce gąbtzaste i pu- 
szyste, jakgdyby przepojone schorzałemi sokami, 
powleczona zaś były skórą tak cienką, że ilekroć 
patrzył na nie Jechiej, obawiał się zawsze, że la- 
da chwila pęknie jakaś żyłka pod tą skórą i 
wszystkie soki życiowe z niej wyciekną. 

W soboty przed nabożeństwem zjawiał się “rei 
Danziger w swej bóźniczce z wszystkimi synami 
4 zięciami, przerabiając z nimi rozdział Talmudu. 
T kiedy Jechiel widział ich, w błyszczących aąła+ 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 19. V. 1935 


Ogólni Sioniści! Wykupuicie szekel 
by zapewnić prawo wyborcze! 


Burzliwe zycie pułkownika Lawrence'a 


Osławiony ze swego awanturniczego ży- 
cia pułkownik Lawrence urodził się w roku 
1886 w Tremadoc w płd. Walji. Pochodził 
ze starej rodziny irlandzkiej. Studja swe 
odbywał z bardzo nikłemi rezultatami naj- 
pierw w Jersey we Francji potem w klaszto 
rze Jezuitów, a wkońcu w Oxfordzie. 

Wzbudziło się w nim nagłe zainteresowa- 
nie dla archeologji, a kiedy wojna wybuch- 
ła, był w Arabji, gdzie od dwóch lat praco- 
wał przy wykopaliskach. Poznał tam dosko 
nale zarówno język jak iobyczaje arabskie 

Zaciągnął się do wojska. Był słabej budo 
wy ciała, wysłano go więc do Kaira, gdzie 
przeznaczono mu jakieś zajęcie biurowe. — 
Kiedy Arabowie zrewoltowali się przeciwko 
Turkom, oświadczył gotowość zorganizowa- 
nia rewolty. Po krótkim czasie władza jego 
nad Arabami była wprost nieograniczona. 
Cieszył się nadzwyczajnym autorytetem 1 
właśnie dzięki niemu ruch powstańczy z 
małych zaczątków ogamął po krótkim cza- 
sie cały kraj. 

Lawrence płacił dobrze, miał pełno angiel 
skiego złota. Towarzyszył stale mirowi 
Feizulowi opuszczając go tylko wtedy, kie- 
dy trzeba było wysadzić w powietrze turec 
kie pociągi wojskowe. Takich pociągów — 
przewożących wojsko tureckie wysadził La 
wrence przeszło 80. 

Kiedy zwycięscy Arabowie wrócili do Da 
maszku jechał na ich czele Emir Fejzul a 
obok niego Lawrence, jako człowiek który 
do zwycięstwa najbardziej się przyczynił. 

Jak wiadomo zrobi Lawrence, który wy- 
stępował jako agent angielski, w owym cza 
sie Arabom daleko idące obietnice. Od tego 
też czasu datuje się na ogół rozkwit nacjo- 
nalizmu arabskiego i niechęć Arabów zaró- 
wno ku Anglji, którą oskarżają o niedotrzy 
manie obietnic z czasów wojny jak i do Ży- 
dów, którym deklaracja Balfoura przyzna- 
ła Siedzibę Narodową w Palestynie, niwe- 
cząc w ten sposób mrzonki panarabskie. 

Charakterystycznym jest nieznany nao- 
gół szczegół, który Świadczy o tem, że Law 
rence uwielbiany przez Arabów zapomniał 
poniekąd, że odgrywał w Arabji jedynie ro 
lę angielskiego wysłannika, że pracował dla 
U l O U U U U] 
Sowych kapotach i lśniących lisich ogonach nad 
"wielkiemi foljałami Gemary, stał zazwyczaj zdala 
ï jak biedak przy stole bogaczy spoglądał zazdro- 
Śnie na wielkie tomy Talmudu. 

' Pewnego razu rzekł arendarz do swego zięcia: 

— Myślę, że byłoby dobrze, ażebyś wyszedł do 
lasu uczyć się. Dlaczego masz tylko zajmować się 
dzieómi? To nie jest robota dla ciebie. Powinie- 
neś zajmować się wyższemi sprawami. 

— Nauczanie dzieci, to dobra rzecz — odrzekł 


celów  imperjalnych Wielkiej Brytanji, nie 
zaś dla swoich celów osobistych. Bo oto kie 
dy po podpisaniu traktatu wersalskiego La 
wrence został przyjęty przez króla Jerzego 
V, odmówił kategorycznie przyjęcia stopnia 
generalskiego oraz krzyża Wiktorji, który 
udzielany bywa jedynie w wyjątkowych wy 
padkach i za zasługi istotnie wybitne. Law- 
rence uzasadni! swą odmowę w następują- 
cy sposób: 

— Ponieważ obietnice dane przezemnie 
królowi Fejzołowi nie zostały przez Anglję 
dotrzymane, jest bardzo możliwe, że pewne 
go dnia zmuszony będzie on, Lawrence, — 
walczyć po stronie Arabów przeciwko An- 
glji. Wobec tego nie może naturalnie i nie 
chce przyjąć angielskich odznaczeń. 

Następnie Lawrence wyjeżdża do  Syrji, 
gdzie wywołuje powstanie Druzów przeciw- 
ko francuskiej władzy mandatowej. 

Pod przybranem nazwiskiem Ross wstę- 
puje potem do armji angielskiej i odbywa 
służbę w pułku, stacjonowanym w [*gip- 
cie. Była to epoka powstania Riffenów, a 
wszystko przemawiało zatem, że a boku 
przywódcy marokańskiego powstania Ab- 
del Krima stał rie kto inny, jak tylko Law- 
rence. 

Po stłumieniu tego powstania Lawrence 
wypływa nagle w Indjach, gdzie występuje 
jako pilot z nazwiskiem Shaw (prawdziwe 
jego nazwisko). W tym czasie wybucha re- 
wolucja w Afganistanie. Król Amannuiah 
zostaje zdetronizowany. I w tem powstaniu 
maczał palce Lawrence. 

Dopiero w miesiącu marcu br. Lawrence 
porzucił służbę wojskową i zamieszkał sta- 
le w małej mieścinie Dorset. Opisuje ją ten 
awanturnik w następujący sposób: Moja 
siedziba znajduje się wśród drzew i kwia- 
tów i starych pni. Dwa pokoje bez łózka, 
bez kuchni a tylko wodotrysk w ogrodzie i 
ścieżki, na których panuje zupełny spokój. 

Widocznie, po burzliwem życiu zatęsknił 
pułk. Lawrence do zacisza i spokoju, odda- 
jąc się z pasją tylko sportowi, szczególnie 
motocyklowemu, którego też padł ofiarą. 
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czą się bogactwami dla przyszłego świata, 


Lecz i tu przyszedł mu ojciec z pomocą. Meła- 
med reb Fajwisz który uczył synów i wnuków 
kupca drzewnego, znał Borucha Mojżesza jeszcze 
ze dworu cadyka reb Mendele. Obaj spotykali się 
często w Kocku dokąd reb Mendele przeniósł 
swą rezydencję. Usłyszawszy, że Jechiel jest 6y- 
nem przyjacicla jego Borucha Mojżesza, reb Faj- 
wisz zajął się nim jakby własnym dzieckiem. 


Jechiel Dawał mu regularne lekcje Talmudu wraz Z 

N F komentarzami, starając się wszystko mu jak- 
e e m zaopatrzę ich w mełameda, ty troszcz | najlepiej wyjaśnić. Tak więc Jechiel stał się 
ię o siebie. i 


i uczniem słynnego z uczoności reb Fajw:sza, W 
p W ten sposób stało się, że Jechiel coraz czę- | Bethamidraszu bogatego kupca Danzigera. 
Ściej przychodził do leśnego Bethamidraszu, nie- 
tylko w soboty lecz także w dni powszednie, za- 
glądając do uczonych ksiąg. Aż razu pewnego 
zauważył go nie kto inny, lecz sam reb Nute, 
wielki handlarz drzewa. Słabowitym głosem za- 
pytał go bogacz, nie patrząc nawet na chłopca; 

— Masz ochotę do nauki? 

| Tak. 

- A umiesz już coś? 

— Bardzo mało. 

œ- Skromność to bardzo piękna rzecz — po- 
chwalił go bogacz, I kiwając się nad Gemarą, ©- 
dezwał się do swych synów i zięciów: 

— To wielką „miowa”* nauczać biednego chłop- 
ca Tory. 

Tedy rzucili się na Jechiela wszyscy synowie 
i zięciowie, ąc w niego wiedzę. Nie trwałoto 
jednak długo, rychło bowiem zapomnieli o nim i 
zostawili go samego. Jechiel zresztą był z tego 
zadowolony — nie lgnął zbytnio do tej rodziny 
całej. Uważał, że są to żywe przykłady na to o 
czem nauczał go smolarz, że są ludzie, którzy 1u- 


Karczmarz Szlojme Wolf był niewymownie 
szczęśliwy, że Bóg uznał go godnym uczonego w 
piśmie zięcia. Jakkolwiek on i żona jego pochło- 
nięci byli zupełnie karczmą — albo może też wła- 
śnie dlatego — chełpili się bardzo uduchowi 
niem Jechiela. On był dla nich Sabatem ich bar- 
dzo powszedniego życia, był odkupieniem wszyste 
kich ich grzechów. Dzięki niemu naraz całe ich 
Życie wraz z wszystkiemi jego utrapieniami, a: 
dręką poniżeniem i psem Tytusem nabierało war- 
tości i zmaczenia, 


Kiedy więc Jechiel w sposób tak nieoczekiwa= 
ny znalazł sposbność do nauki, postanowił Szloj- 
me Wolf wyprawić dzieciom wesele i młodą parę 
tak długo u siebie zatrzymać, aż zięć do czegoś 
przyjdzie. Dla arendarza bowiem Jechiel był dro- 
gocennym kamieniem, którego za nic na świec:e 
nie odważyłby się wydać z ręki. Dlalego też nie 
chciał go przed ślubem wysyłać w obczyznę, l- 
kał się bowiem, żę jakiś czołwiek bogatszy odbije 
mu narzeczonego. (D. e. n.). 


STOSUJE 3iĘ' 
TABLETKI 


PRZYNGŚZĄ ULGĘ I UŚMIERZAJĄ BÓLE, 


Wieści z Palestyny 


Nowe osiedle w płd. Palestynie : 


Irgun Menachem 


Jerozolima. (Palkor). Keren Kajemet zakupił 
większy obszar ziemi w pobliżu żydowskiej ko- 
lonji Gedera. Na tym nowym obszarze powstanie 
wieś ku czci Menachema Usyszkina. Zostanie tam 
skolonizowany „Irgun Menachem", w skład któ- 
rego wchodzi 100 rodzin robotniczych w Recho- 
woth j okolicy. Członkowie tego Irgunu przeby- 
wają w Palestynie 8—15 lat i przez cały czas 
pracują w rolnictwie, 


Nowe nominacje na Uniw. Hebr. 


* Jerozolima, (Palkor). Semestr letni rozpoczął 
się na U. H. po świętach Pesach i trwać będzie 
do miesiąca Tamnz. 

W związku z projektem włączenia szpitala Ha- 
dzssa do Uniwersytetu i stworzenia wydziału me 
dycznego, Senat postanowił zamianować prof, 
Sondeka profesorem ginekologii U. EH. 

Prof. Brutzkus objął katedrę ekonomji agrar- 
nej. Zdobył on na tem polu dzięki pracom w Ro- 
sji i w Niemczech olbrzymie doświadczenie i o- 
głosił cały szereg poważnych dzieł z tej dziedzi- 
ny. Nowa ta katedra stworzona została przy wy 
datnej pomocy ze strony Keren Kajemet, 

Wkrótce zakończone zostaną przygotowania 
do otwarcia oddziału chemji fizykalnej. Kierow- 
nik prof. Parkes pracuje w instytucie im. Siefa 
w Rechowot. s 

Przybył do Jerozolimy b. kierownik działu mu 
zycznego w berlińskiej bibljotece państwowej dr 
Lachman, który zajmie się badaniem muzyki ży- 
dowskiej i orientalnej. 4 

Utworzony zpstamie również wkrótce oddział 
radjobjologiczny pod kierownictwem prof. Halber 
stadtera, Asystentem jego zamianowany został 
dr. G. Goldhaber. 

Pod kierownictwem dra Dołżańskiego, który 
w najbliższych dniach przybyć ma do Palestyny, 
otwarty zostanie nowy oddział fizjologiczny przy 
instytucie dla badania raka. 


Nowy repertuar „Habimy* 


SŁYNNY REŻYSER JESSNER PRZYBYWA DO 
PALESTYNY 


Jerozolima. (Palkor). Teatr hebrajski „Habima* 
nawiązał ostatnio kontakt ze słynnym reżyserem 
Leopoldem Jessnerem, który przybywa do Pale- 
styny, gdzie współpracować będze z „Habimą . 
Pod jego reżyserją przygotowany Zostanie nowy 
(dramat Szekspira. Pozatem przygotowuje „Habi- 
ma“ sztukę Lejwika .„K'omedja Zbawienia” (dal. 
szy ciąg „Golemu”) oraz „Grine Feder“ Pereca 
Hirschbeina. , i 

„Chug Hab'ma*, które zajmuje Się utworze- 
niem funduszu pieniężnego na wybudowanie gma 
chu teatralnego dla Habimy, zebrał w „ostatnich 
miesiącach w samym tylko Tel Awiwie 2.860 
fumtów. Akcja ta prowadzona zostanie we wszyst 
kich kolonjach i osiedlach żydowskich w Palesty 
nie, a jej wyniki osiateczne osiągną, wedle prze- 
widywań 15,000 funtów. 
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Wulkan Asama — czynny 


Tokio. 16. 5. PAT. Wulkan Asama, znajdujący 
się w pobliżu Karnizawa, zaczął ub. nocy wyrzu- 
cać lawę z wielką siłą. Płonąca lawa przedstawia- 
ła wspaniały, a jednocześnie budzący grozę widok. 
Położone na stokach wulkanu fermy i lasy uległy, 
zniszczeniu. 
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SUDOR 


w płynie „Ap. Kowalski — usuwa 


Wystrzegać się naśladownicetw. 
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Wiadomości z kraju 2 NADESŁANE € 


Nagły zgon wiceprezydenta 
miasta Warszawy 
po pogrzebie Marszalka Piłsudskiego 


Z Warszawy donoszą: Dna 17 maja o godz. 18 
bezpośrednio po powrocie z pogrzebu Pierwsze- 
go Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, zmarł 
nagle na udar serca wiceprezydent miasta stole- 
czuego Warszawy śp. Czesław Zawistowski. 


Śp. Czesław Zawistowski zmarł w sile wieku, 
przeżywszy 44 lata. W osobie jego stolica i spo- 
leczeństwo polskie traci wybtną w pracy pań- 
stwowej i niepodległościowej wielce zasłużoną 
postać. Zmarły był wiernym żołnierzem Komen- 
danta. Już w r. 1941 widzimy go w szeregach 
FOW., w roku zaś 1917 na terenie Rosji jest on 
komendantem oddziałów lotnych PÓW. W r. 
1927 śp. Czesław Zawistowski w stopniu majora 
opuszcza szeregi wojskowe i przechodzi do pra- 
cy w administracji państwowej, gdzie m. in. peł- 
mi urząd wicewojewody białostockiego. W r. 
1984 zostaje powołany do pracy w samorządzie 
warszawskim. Zmarły, kiórego pogrzeb odbędzie 
się na koszt miasta, odznaczony był kawalerskim 
krzyżem „Virtuti Militari“, 4-krotnie krzyżem 
wazlecznych, krzyżem oficerskim „Polonia Resti- 
tuta" i wielu innemi. 


amerykańskie , oia 


stali 


x< INDJANINEM 


uznane zostały przez fachowców 
za najdoskonalsze 
Gener. Reprez. na Polskę i Gdańsk: 


H. Pacanower, Kraków 
Batorego 19, tel. 136-28 


Ipen proces literacki w Warszawie 


Sąd okręgowy w Warszawie powołał w cha- 
rekterze biegiych w głośnym sporze o prawa au- 
torskie do rękopisów Norwida, który się toczy 
między b. ministrem kultury i sztuki Zenonem 
Przesmyckim, a prof. P mim, profesorów Kleine- 
ra i Chrzanowskiego, oraz znanego pisarza Mi- 
łoszewskiego, którzy wydać mają opinję, czy wy 
dawnictwo prof. Pinego stanowi naruszenie 
praw Przesmyckiego do rękopisów Norwida. 
Glośny ten proces literacki rozpocznie się w dniu 
21-go maja. 


Bestjalsko katował swą żonę 


Sąd karny w Stanisławowie skazał na 8 mis- 
Sięcy więzienia Niemca Johanna Krausa, obw:- 
nionego o bestjalskie kaiowanie swej żony. Kraus 
poślubił przed 6 laty Żydówkę Malwinę Morgen- 
Siern i przez dłuższy czas żył z nią w najknajlep- 
szej zgodzie. Dopiero po przewrocie hitlerow- 
sk'm Kraus ogarnięty psychozą rasizmu począł 
zręcać się nad żoną, pragnąc się jej pozbyć za 
wszelką cenę. Bił ją i morzył głodem, a pewne- 
ge razu umieścił ją na strychu i przez 10 dni 
trzymał tam nieszczęśliwą © chlebie i wodzie. 
Więziona kobieta, nie mogąc dłużej wytrzymać 
tych nieludzkich kaluszy, w zamiarze samobój- 
czym przecięła sobe żyły u rąk odłamkamj szkła 

Przewieziono ją do szpitala, gdzie opisala swo 
je okropne przeżycia. Charakterystyczne jest, że 
żaden z adwokatów nie chciał się podjąć obrony 
Krausa. 


Denaturat zamiast wódki 


W sądzie stan sławowskim toczył się proces 
Ireny Kowalskiej, resiauratorki z Nadwórny, 
oskarżonej œ spowodowanie śmierci szewca Woj- 
ciecha Bojczuka, któremu zamiast wódki sprze- 
dała denaiurat. Na drugi dzień Bojczuk zmarł w 
okropnych męczarn'ach. Sąd skazał Kowalską na 
2 lata więzienia 
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Dr Anatol Gutfreund 


ordynuje cały rok 


KRYNICA 


Hotel Centralny dawniejsra Karolówka, teleton 125 


Dr. E. MIROWSKA 


ord. od 15 maja 
jak w roku ubiegłym w Rabce we willi 
„Zofia“ Aleja Piłsudskiego 


Dr Aleksander Goldschmid 


ordynuje jak w latach ubiegłych 


MORSZYN— ZDROJ 


Pensjonat „„Felieja** 


Dr. $tefania Hochmann 


ord. w chorobach dzieci 
jak zwykle RABKA willa „„MKAŁOPOLANKA 


RAKIETY  siazenger, Olmar, Stadjonod Zł 18,50 
PIŁKI Slazenger, Dunlop, Henley od Zł 1 
NAPRAWY RAKIET szybko, po cenach najniższych 
PANTCFLE, KOSZULE I SPODNIE tenisowe 
Dom Sportowy „STADJON”'<..Grodzka26 
w Katowicach „„CENTROSPÓRT* 3 Maja 23 
Cenniki tenisowe bezpłatnie 


3 15 


Kierownik szkoły w Brodziszewie w Poznań- 
skiem, Wł. Raith, opisuje dziwne zjawisko, jakie 
zaobserwował wraz ze swymi uczniami. Oto w 
środę dnia 15 bm. o godzinie 1045 w czasie 
przerwy mędzylekcyjnej, zwróciły mu dzieci u- 
wagę na niezwykłe zjawisko około ełońca. W 
dość dużem oddaleniu od tarczy słonecznej qta- 
czał je świetlisty krąg, podobnie jak to nieraz 
«widać wkoło księżyca. Górna j dolna część tego 
świetl stego kręgu była wyraźniejsza, aniżeli bo- 
ki. Równocześnie, jak to widzieli chłopcy, bocia- 
ny umiosły się niezwykle wysoko w powietrze, 
tak, żę je ledwie dostrzec było można. 


————— 


Edison 
jako dziennikarz 


Edison, genjalny wynalazca, był początkowo 

lziennikarzem. Nie poświęcił się temu zawodowi 
ilatego, że czuł się powołanym do podobnej pracy, 
aie poprostu dla zarobku. Stał się dziennikarzem, 
ponieważ musiał zarobić sobie na życie i na swo dal 
sze badania w dziedzinie fizyki i chemji. Zyskał 
sobie uznanie w pracy dziennikarekiej nader szyb 
ko, bo.. licząc lat dwanaście, Jako dwunastoletni 
chłopak nietylko że był redaktorem, ale i redak- 
torem naczelnym, właścicielem i drukarzem pisma 
w jednej osobie. Pismo było ciekawe — drukowa- 
mo je w jednym wagonie na linji New York—-Chi- 
cago—Detroit. Edison wystarał się w tym celu o 
pozwolenie od dyrektora towarzystwa, którego 
własnością była kolej, a kiedy pozwolenie to wzy- 
skał, odrazu poprosił dyrektora, aby się stał pier- 
wszym prenumeratorem pisma, wydawanego dla 
podróżnych na linji New York—Detroit. 
' Tą właśnie epoką życia Edisona „kiedy wielki 
wynalazca miał lat dwanaście, zainteresowała cię 
pewna książka czeska, wydana w r. 1892, jako 
przekład „Amerykańskich ezkiców* ‘francuskiego 
autora, Inż. E. Dirers, Właśnie książką ta, wśród 
mnóstwa książek o życiu Edisona i jego pracach, 
poświęciła najwięcej uwagi Edisonowi — dzienni 
karzowi, 

Piemo Edisona „The Grand Trunk Railroad“ 
bodaj czy zmiosłoby porównanie z dziennikami dzi 


siejezemi. Ale weźmy pod uwagę, że wydaje je 
dwunastoletni chłopak, który zaczyna rezolutnie 

stawać na własne ugi. Weźmy pod uwagę, że u- 
płynęło od tego czasu ładnych kilka dziesiątek 
lat. Uwzględniwszy to wszystko, będziemy musieli 
skonstatować, że Edison, jako dziemnikarz, dosko 
nale sprostał swemu zadariu. Przedewszystkiem, 
jako przedsiębiorstwo w sensie handlowym. Naj- 
lepszym dowodem jest fakt, że wkrótce zakłada 
rowe pismo „Fhe Weekly Herald". Edison-dzien 
nikarz — to świetny organizator, Zdołał zyskać 
dla siebie, jako źródło wiadomości, „Associated 
Press“. Był doskonałym reporterem. Potrafił ze 
brać ciekawe wiadomości. Potrafił chwalić i kry- 
tykować. Na łamach jego pisma czytamy naprzy- 
kład wielką pochwałę dla mechanika E. L. North 
topa, którego Edison stawia jako przykład z pet- 
nym dziennikarskim patosem: 

— Nie znam nikogo, kto potrafiłby prowadzić 
i obsługiwać maszynę, powierzoną jego rękóm, tak 
jak np. E. L. Northrop. Możemy w tym wy- 
padku służyć kompetentnemi wiadomościami, 
ponieważ już dwa lata podróżujemy i poznaliśmy, 
z jaką eumiennością jest ten pan zawsze na miej- 
scu. Jego maszyna błyszczy zawsze, jak lustro, 
nie wymaga wielkich Teperacyj, a jeśli jest coś do 
poprawienia, to kosztuje to czwartą część tego, 03 
kosztowałoby gdzieindziej. 

Widzimy, że Edison potrafi na łamach swego pi 
sma przemawiać z taką pewnością siebie tak ener 
gicznie, jakoby miał za sobą całą opinję publicz- 
ną. Innym razem rzuca kamienia na jakiegoś p. 
Watkins, który usiłował wyłudzić sześćdziesiąt 
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siedem dolarów, symulując zgubienie kufra mu 
dworcu. Watkinsą skazano na karę w wysokości 
10 dolarów, a dwunastoletni redaktor pisze: 

„Spieszymy podać do wiadomości ten wypadek 
Wathkins otrzymał nauczkę na całe swoje życie. 
Potępiamy niskość jego charakteru na wieczne 
czasy na łamach naszego czasopiema', 

Znów widzimy że Edison traktował swoje pi- 

emo, jako organ opinji publicznej. Edison po- 
trafił zyskać dla niego wiele najróżnórod- 
niejszych ogloszeń, 

Dwunastoletni redaktor rezołutnie konkurował 
z innemi pismami wczesnością wiadomości. Kiedy 
wybuchła wojna Pólmocy przeciw Południu, jego 
„Weekly Herald“ miał pierwsze wiadomości o bi- 
twie pod Pittsburgiem, Tem zyskał wiele. Założył 
teraz „Paul Pry“ w Port Huronie. W książce Dt- 
rera czytamy, że w piśmie tem referował 

„nietylko różne wiadomości, ale i eprawy ogobl 
ste, niekiedy z taką bezwzględnością podawał 
„bez obwijania w bawełnę* że pewnego razu pë- 
wien człowiek rzucił go do rzeki, czując się obra- 
żonym wiadomością, podamą w tem piśmie”, 

Ale epizod dziennikarski dobiega końca. Młody 
Edison marzy o czem innem. W dziennikarstwie 
szukał tylko środków do życia i pieniędzy dla kon 
tynuowaria eksperymentów, które były dla niego 
wszystkiem, a które prowadził w wagonie atano- 
wiącym zarazem redakcję, drukarnią i administra 
cję pisma, kolportowanego przez niego samego 
wśród podróżnych pociągu. Dziennikarstwo było 
w życiu Edisona małym, lecz ciekawym epizodem, 


-o 


Listy z Trzeciej Rzeszy 


«NOWY DZIENNIK“ niedziela 19. V. 1935 


Sytuacja bez wyjścia 


Berlin, w maju 

Dzieją się znaki i cuda. Poraz pierwszy 
od krwawych wydarzeń z dnia 30. czerwca 
stosunki wśród poszczególnych grup rzą- 
dzących stały się tak dalece napięte, że do- 
szło dc jawnej kontrowersji. Zakulisowych 
sporów nie brał było nigdy. Grupy otacza- 
jące Goeringa, Goebbelsa, Leya i Darrego 
drą z sobą koty. Nazewnątrz jednak robil 
się minę pogodną — zupełnie tak jak uw 
czynił Goebbels i Roehm w przededniu 30. 
czerwca 1934. Istniejące konflikty załatwia 
się przy drzwiach zamkniętych i z wyklu- 
czeniem jawności. Skoro jednak doszło tak 
jak teraz do publicznej sprzeczki, można so 
bie łatwo wyobrazić jak gwałtowne są kon- 
flikty. Dwa kręgi problemów stały na pierw 
szym planie kontrowersji: polityka zagrani 
czna i zatrudnianie bezrobotnych (Arbeits- 
keschaffung). 

Kto bacznem okiem śledzi wypadki, ten 
przy ocenie narodowo-gocjalistycznej polity 
ki wewnętrznej i zagranicznej, mimowoli 
stawia sobie pytanie: czy to jest szaleństwo 
czy metoda? Co należy sądzić o reżimie, któ 
ry za jednym zamachem rzucił wyzwanie 
wszystkim mocom tego Świata, —— kościoło= 
wi katolickiemu, żydostwu, międzynarodów 
ce socjalistycznej, komunizmowi, liberaliz- 
mowi, protestantyzmowi,  wolnomularstwu, 
demokracji i faszyzmowi? Czyżby trzecia 
Rzesża czuła się tak niesłychanie Silna, by 

wypowiedzieć walkę całemu Światu, czy 
też kryje się za tem oczywiste szaleństwo? 

Pytanie to byłoby uzasdnione, gdyby miał 
rację Carlyle. Ponieważ jednak z gruntu 
nie ma racji, przeto postawienie tego pyta- 
nia jest zbyteczne. Władcy niemieccy postę 
pują tak a nie inaczej, — nie dlatego, po- 
nieważ przeceniają siły swego kraju, nie 
dlatego, że nie znają Świata i wreszcie nie 
dlatego, że są sżaleńcami. Postępują tak 
ponieważ muszą tak postępować, a nie ina- 
czej. Ich sposób postępowania odpowiada 
właśnie danej konieczności dziejowej ich 
kraju. Historja Trzeciej Rzeszy opanowana 
jest takim fatlizmem, że uznały to nawet 
a nawet publicznie przyznały kierujące oso- 
bistości. Przecież w artykule „Frankfurter 
Zeitung” z dnia 5 maja powiedziano wyraź- 
nie, że najnowszy zwrot polityki niemieckiej 
był „nieuchronny”. Jest to tylko synonim 
na pojęcie fatalizmu. 

Kwestje polityki zagranicznej i tzw. „Ar- 
beitsbeschaffung” pozostają z sobą w naj- 
ściślejszym związku. Trzecia Rzeszą, jak 
wiadomo, nakręciła” gospodarstwo niemie 
ckie, wywołując sztucznie konjunkturę wew 
nętrzną, która w gruncie rzeczy nie odbiega 
zbytnio od roku „prosperity” 1929. Wiemy, 
że urzędowa cyfra bezrobocia jest niższa 
aniżeli w 1929 roku. Jednakże zbyt często 
już powtarzano, że cyfra bezrobocia nie od- 
powiada rzeczywistości i że „konjunktura” 
niemiecka ma swoje czarne strony. O wiele 
ważniejszą rzeczą jest jednak to, że tzw. 
„Arbeitskeschaffung” polega głównie na fi- 
nansowanych przez państwo  przygotowa- 
niach wojennych. Faktu tego nie zaprzecza- 
ją bynajmniej najnowsze oświadczenia nie- 
mieckich mężów stanu. Niemiecka „Arbeits 
beschaffung” jest nieproduktywna i nieren- 
towna. Finansowanie jej jest gospodarką 
va-banque: narastają bez końca długi, pro- 
longuje się bez końca weksle, manipuluje się 
na różny sposób, wreszcie jednak sztucznie 
nadęty pęcherz musi pęknąć, i cała ta go- 
spodarka wekslowa musi wziąć w łeb. Nie 
my to zresztą mówimy, lecz powiedział to 
ostanio dr. Schacht we własnej osobie, a 
ten chyba wie najlepiej. Nikt nie wie nape- 
wno, jak wysoko sięga krótkoterminowe za 
dłużenie — mówi się o 15 miljardach weksli 
ną „Arbeitsbeschaffung”, przyczem suma 


ta raczej jest za niska niż za wysoka. Waż- 
niejszą jest rzeczą, że suma ta rośnie bezu- 
stannie, wzrastać musi, bo niech tylko na- 
stąpi odpływ fali, wtedy djabli wzięli kon- 
junkturę i wtedy Trzecia Rzesza może ry- 
chło spakować manatki... I o tem mówi się 
w miarodajnych sferach całkiem wyraźnie 
w sposób, który już nikogo nawet nie dziwi. 

A zatem — nakręcanie bez końca? Nie, 
koniec przewidzieć można z całą pewnością: 
inflacja lub wojna. Alboteż i jedno i drugie 
razem... 

Wszystko to przewidział dr. Schacht co do joty, 
a kto nie wierzy, ten może wyczytać to w czasopi- 
śmie „Die Staatsbank*. Znajdzie się tam rzeczy, 
które brzmią poprostu nieprawdopodobnie, a jed- 
nak jest to zupełnie ścisłą prawda, bo wkońcu 
przecież dr. Schacht zna się conieco na sprawach 
gospodarczych. A zatem „Arbcitsbeschaffung* tak 
jak uprawia się to w Trzeciej Rzeszy, oznacza 
dwie rzeczy: kompletne zachwianie finansów pań- 
stwowych, a ponieważ są to w gruncie rzeczy zbro- 
jenia, przeto oznacza też — wyścig zbrojeń, prowa- 
dzący w prostej konsekwencji do wojny. Hitler po- 
nownie zapewniał o swoich zamiarach pokojowych 
i wierzy on powaźnie w t0, co mówi. Lecz piżypo- 
mina on czarnoksiężnika, który wywoływał siły, ja- 
kich potem nie mógł poskromić: jeśli powstrzyma 
zbrojenia, wówczas położy na obie łopatki konjun- 
kturę, zagrażając temsamem stałości swego reżimu. 
Jeśli jednak ich nie powstrzyma... Pozwólmy jed 
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nak dojść do głosu wiceprezydentowi Banku Rze- 
szy, Dreysemu, jednemu z najbliższych wspólpra» 
cowników dra Schachta, który powiada: „Że sta- 
rowiska zaufania, które przywrócił narodowy s0* 
cjalizm, nie może on powtórzyć tego, czego okres 
inflacji dopuścił się przed dziesięciu laty na naj- 
bardziej ufnej części społeczeństwa, która inflację 
odczuła jako oszustwo. Narodowy socjalizm zli- 
kwidowałby się i popełniłby zdradę wobec swojej 
dziejowej misji, przekreśliłby wszystkie polityczne 
i gospodarcze sukcesy i stępiłby nawet miecz, któ- 
ry ukuł narodowi dla odzyskania i zachowania je- 
go honoru. Narodowy socjalizm: popadłby w nies 
bezpieczeństwo utorowania drogi komuńizmowi, 
który wydawał się juź ostatecznie poskromiony...* 
Zaklęcia te jednak nie pomogły. Toteż nieuchron- 
ne losy muszą się spełnić i spełnią się, 
Obserwator. 
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Ułaskawienie skazanych na śmierć 
Niemców kłajpedzkich 


Berlin. 18. 5. PAT. Niemieckie biuro informea- 
cyjne wydało w południe nadzwyczajny dodatek, 
przynoszący z Kowna następującą wiądomość: 

Jak się dowiadujemy z miarodajnego źródła, 
prezydent Litwy, mie oczeknjąc jakichkolwiek 
próśb o łaskę, z własnej woli zamienił wyroki 
śmierci przeciwko 4em obywatelom kłajpedzkim 


na dożywotnie ciężkie więzienie. 


Londyn 18. 5. PAT, Agencja Reutera donosi z 
Kowna: Rząd litewski postanowił założyć protest 
w Berlinie przeciwko wczorajszym demonetracjom 
antylitewskim w Królewcu i Tylży. 


Kongres sjonistyczny 27 sierpnia 
w Lucernie 


Londyn. 18, 5. ZAT. Dziś oficjalnie podano do | na rok 1934-35 został zatwierdzony przez rząd, w 
wiadomości, iż XIX, Kongres Sjonistyczny odbę- | wysokości 118.000 funtów. 


dzie się w Lucerule, Otwarcie Kongresu nasiąpi 
27 sierpnia. 


Z Palestyny 
Tel Awiw, 18. 5. (ŻAT). Samorząd Tel Awiwu 
jednomyślnie uchwalił domagać się od rządu sub- 
wencji 40.000 funtów, Budżet Tel Awiwu na rok 
bieżący wynosi przeszło 400.000 funtów. 
Jerozolima, 18. 5. (ZAT). Budżet Waad Haleumi 


Jerozolima, 18, 5, (ŻAT). W związku z zapowie- 
dzianą deportacją sióstr Grünberg, które zostały 
poślubione w pociągu Jerozolima-Hajfa przez pa- 
lestyńskich mężczyzn, z naczelnego rabinatu ko- 
munikują ŻAT-nej, iż dokonany akt zaślubin Zgo- 
dny jes z przepisami religji żydowskiej i jest bez- 
spornie ważny wedle obowiązujących w Palestynie 
ustaw, Podjęta została interwencja przeciwko de- 
portacji sióstr Griinberg. 


Wzrost cen żyta i pszenicy 

Warszawa. 18. 5. (Sin) Cena żyta podniosły się 
ze zł. 13.75 na 14,25 za korzec. Odpowiednio pod- 
niosły się również ceny pęzenicy. 


Przed sezonem genea skim 


Londyn, 18. 5. PAT. Minister Eden wyjechał 
dziś do Genewy. 
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Gonewa. 18. 5. ŻAT, Na porządku dziennym ee- 
sji Rady Ligi Narodów, której otwarcie nastąpi 
w poniedziałek 20 bm., figuruje również petycja 
Żydów gdańskich. Pełny tekst petycji wraz z uwa 
gami madkomisarza Lestera ogłoszony będzie 
przez genoralny eekretarjat L'gi Narodów w naj- 
bliższych dniach. Pod petycją figurują podpisy: 
Verein selbstandiger jüdischer  Gewerbireibender 
und Handwerker oraz Związek żydowskich Aka- 
demików w Gdańsku. 
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Z nowego rozkładu jazdy 


Ważniejsze zmiany zaszły w nowym rozkła- 
dzie jazdy na następujących linjach i odcinkach: 
Na linji Warszawa—Kraków dotychczasowe po- 
ciągi pospiesme nr. 5 i 6 wieczorowe z Warsza- 
wy i Krakowa oraz pociągi osobowe nocne nr. 
13 i 14, biegnące przez Częstochowę—Ząbkowice 
będą prowadzone przez Radom—Kielce, drogą 
trótsza o 44 km. W ten sposób przejazd w tej 
komunikacji będzie krótszy: pociągami pospiesz- 
nemi o 15—22 min, a pociągami osobowemi © 
50-62 min. Na tej nowej magistrali, niezależnie 
od pociągów miejscowych, kursować będą 3 pa- 
ry pociągów bezpośrednich z odjazdem z Warsza 
wy — pociągu osobowego o godz. 0'05 z bezpo- 
średniemi wagonami sezonowemi do Rabki, No- 
wego Sącza, Krynicy i Zakopanego, pociągu oso- 
bowego o godz. 957 z wagonami do Krakowa 
i pociągu pospiesznego o godz. 18 min. 23 z wa- 
gonami sezonowemi do Krynicy, Zakopanego i 
Sambora przez Iwonicz—Rymanów; przyjazd do 
Krakowa na godz. 700, 17'15 i 2337. W kierun- 
ku odwrotnym odjazd z Krakowa pociągu oso- 
bowego o godz. 735 z wagonami do Krakowa 
pciągu pospiesznego o godz. 1740 z wagonami 
sszonmowemi % Krynicy i Zakopanego i osobowe- 
go o godz. 2557 z wagonami sezonowemi z Kry- 
nicy, Zakopanego, Rabki i Sambora przez Iwo- 
nicz— Rymanów; przyjazd do Warszawy na godz. 
1425, 2255 1 645. 

Pociągi sezonowe przyspieszone nr. 11 i 12 
NVarszawa—|Krynica—Zakopane zostaną utrzyma 
ne na trasie dotychczasowej przez Koluszki Zęb- 
kowice ze względu na duży udział Łodzi w tej 
komunikacji. (Odjazd z Warszawy 2220, przyj. 
'do Krynicy 906 do Zakopanego 813; odjazd z Za 
kopanego o g. 21/10, z Krynicy 1945, przyjazd 
do Warszawy o godz. 8 m. 10). Przebieg tych po- 
ciągów będzie bardzo zmacznie skrócony; w ko- 
munikacji z Krynicą o 66—160 min, z Zakopa- 
nem o 98—129 min. Ze względu na potrzeby ko- 
munikacji Łodzi j Krakowem i Podhalem i od- 
'wrotnie, przewidziane zostały 3 pary pociągów 
Ząbkowice—Kraków jako łącznikowych do 1 z 2 
par pociągów pospiesznych międzynarodowych 
oraz 1 pary nocnych pociągów osobowych War- 
szawa— Katowice— Cieszyn Głębce. 


WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU ZAW. 
AGENTÓW I WOJAŻERÓW W KRA- 
KOWIE 


odbyło się dnia 21 u. m. przy licznym udziale 
członków pod przewodnictwem p. Spunera. 

Po uczczeniu pamięci zmarłego b. prezesa błp. 
A. Schnitzęra, odczytał p. Piefferberg uchwały 
ostatnich zebrań jakoteż telegramy i pisma po- 
"witalne, poczem wysłuchano sprawozdanie z czyn 
ności i kasowwości p. Szyffa, oraz komisji rewi- 
zyjnej p. Drachlera. 

„P. Thaler wygłosił referat w sprawie paten- 
tów komiwojażerskich jakoteż sprawozdanie z sy! 
taucji na terenie organizacji centralnej po osla- 
tnim zjeździe krajowym w Warszawie. P. Wein- 
feld referował o delcrederze, poczem po wyczer- 
pującej dyskusji udzielon ustępującemu zarządo- 
wl abgolutorjum i powz'ęto szereg uchwał w 
związku z wygłoszonemi referatami. 

Do nowego Zarządu wybrani zostali: p. Spu- 
ner jako prezes, p. Thaler jako wiceprezes, p. 
Wachter jako sekretarz, p. Szyff jako skarbnik, 
craz pp. Weinfeld, Rumstein, Lindenbaum, Wohl- 


chler i Laks, zaś do sądu związkowego pp. Pief- 
ferberg, Sommer, Goldberg, Preiss i Hochberger. 


AGENŁI FIRM RATALNYCH 
ORGNIZUJA SIĘ 

Onegdaj odbyło się pierwsze wielkie zebranie 
kontystuujące agentów zatrudnionych w firmach 
ratalnych, którzy postanowili gremjalnie przystą 
pić do Związku Zaw. Agentów i Wojażerów R. 
P, w Krakowie. W tym celu powołana została 
do życia przy tejże organizacji sekcja agentów 
ratalńych, obejmująca wszystkich pracowników 
tej gałęzi handlu. 

Położenie zawodowe j ekonomiczne tej katego- 
rji agentów w ostatnim czasie stale się pogarsza 
warunki pracy i płacy jakoteż do niedawna obo- 
wiązujące normy umowne doznają systematy- 
mie dotkliwych ograniczeń, tak, że agenci ratalni 
widzą jedyną możność w organizowaniu się dła 
cbrony i ochrony ich zagrożonych interesów pod 
Gpieką znanego z swej długoletniej działalności 
(Związku Zawodowego Agentów i Wojażerów w 
Krakowie. 

Onegdajsze zebranie agentów ratalnych skupi- 
ło w lokalu tegoż związku prawie wszyslkich bez 
wyjątku j odsłoniło cały obraz sytuacji tych lu- 
ćzi, których praca niezmiernie ciężka i odpowie- 
dzialna nie jest doceniana. Są oni pozbawieni 
wszelkiej ochrony prawnej i socjalne a zawód ten 
wymaga uregulowania ustawoewgo również w 
dziedzinie podatkowej. 

(W najbliższym czasie przystąpi związek do 
podjęcia akcji dla ulżenia położenia agentów ra- 
talnych. 


NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 


W ciągu dnia wczorajszego zanotowano w Kra 
kowie około 60 wypadków omdleń i zasłahnięć 
w czasie obchodu pogrzebowego. Wypadki te nie 
miały jednak poważniejszego charakteru. Jedy- 

| rie na ul. Florjańskiej spadł z dachu z wysoko- 

ści czwartego piętra przypatrujący się żałobne- 
mu pochodowi  3i-letni Antoni Wierzbanowski, 
robotnik z Sącza. Doznał on złamania obu nóg 
i rąk, W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala. 

\WV Parku dra Jordana zmarł nagle nieznany 
mężczyzna. Zawezwany lekarz pogotow:a stwier 
dził zgon. 


PRZECIW 
CZE 


Do Wszystkich 
Lokalnych Komisyi 


Szeklowych 
Zach. Małopolski I Sląska 


Centralna Komisja Szeklowa proklamuje niniej- 
szem w dniach od 19 b. m. 


TYDZIEŃ SZEKLA. 


Centralna Komisja Szeklowa zwraca się do wszy- 
stkich Lokalnych Komisyj Szeklowych z gorącym 
apelem jaknajintensywniejszego wykorzystania Ty- 
godnia Szekla w kierunku masowego rozpowsze- 
chniania szekla wśród najszerszych sier spoieczeń- 
stwa żydowskiego naszej dzielnicy. Cały wysiłek 
i energja Lokalnych: Komisyj Szekłowych ma być 
w tym Tygodniu wytężona, by zwerbować jakmaj- 
większą ilość szekłowców, hy doprowadzić do po- 
dwojenia liczby członków Światowej Organizacji 
Sjońskiej. 

Niechaj w każdej miejscowości, od najmniejszej 
do największej, zawre praca, niechaj żaden dom ży- 
dowski nie zostanie pominięty przy pracy, werbun- 
kowej, a wyniki akcji będą niewątpliwie bardzo 
owocne. Do wytężonej pracy! zatem! 

Centralna Komisja Szeklowa 
dla zach, Małopolski i Śląska. 
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Kerespodencja sportowa 
z Rzeszowa 


Sezon wiosenny rozpoczął się u nas pod złemi 
auspicjami. Groźny pretendent do mistrzostwa 
Ligi okręgowej w ubiegłych latach, Resovia, po 
utracie 2-ch graczy, stał się zlepkiem 11 graczy 
o różnych walorach sportowych, nadającymi się 
do kl. B i ©. Nic się w drużynie nie klei i wszyst 
kie zawody przyjacielskie i mistrzowskie dotych- 
czasowe przegrała wysokocyfrowo. Zdaje się, że 
w Lidze Okręgowej będzie conajwyżej dostawcą 
punktów, znajdując się już obecnie na przedostat- 
niem miejscu w tabeli. 

O innych czynnościach sportowych Resovii ani 
śladu niema, albo istnieją tylko słabe pomruki 
niezdecydowanej chęci do działania. Ale zato wy- 
sunęła się ona na czoło w tendencjach, zmierza- 
jących do zniszczenia towarzystw  sprotowych 
wykazujących wielką aktywność, a przedewszyst 
kiem dobre chęci. 

Resovia jest w posiadaniu 2-óch jedynych boisk 
footbalowych w Rzeszowie i sama korzystając 
tylko z jednego, woli ażeby drugie odłogiem le- 
żało, a co najwyżej służyło jako pastwisko dla 
bydła, aniżeli wydzierżawić takowe na możli- 
wych warunkach innym istniejącym tu towarzy- 
stwom. 

Odmowy udzielenia, względnie dzierżawy boi- 
ska, brzmią wprost fantastycznie. Gdy Związek 
Związków Zawodowych odniósł się do Resovii 
o podnajem boiska dla ich sekcji sportowych, Re- 
Sovia odmówiła mu a priori racji bytu i kryła s'ę 
pod uchwałą Walnego Zgromadzenia, które miało 
rzekomo zadecydować, że poza Resovią nie śmie 
tu istnieć żadne towarzystwo sportowe. A zatem 
monopol i dyktatura, właściwości sprzeczne z 
właścjwem pojęciem i zrozumieniem sportu. 

Konkurencja sportowa jest bodźcem do wytężo- 
nej pracy i aktywności, brak takowej jest uśmier- 
; spowodowała Resovię do 
urządzenia na swoim placu toru ślizgawikowego 
i do uruchomienia sekcji bokserskiej, lecz wła- 
śnie drugie istniejące towarzystwo sportowę Bar- 
Kochba. Tutejszy brukowiec endecki dość długo 
płakał w różnych artykułach na to, że Bar- Koch- 
ba wykazuje wielką aktywność, a Resovia śpi. 
Także w ślad za Bar- Kochbą Resovia zorgani- 
zowała kursy gimnastyczne. Doświadczenie wska 
zuje zatem na to, że Resavia przez uaktywnienie 


feiler, Windisch, Rappaport, Linzner, Rossbach i| Bar- Kochby, dużo zyskała i że w żadnym kie- 


Prager jako członkowie. 


| runku przez io nic nie straciła. 


SOK CZOSNKU. 


radzimy używać chorym przy artretyżmie, reuma- 
tyżmie, sklerozie, Apteka Mazowiecka, Warszawa, 
Mazowiecka 10. Prospekty wysyłamy bezpłatnie, 

| o O ORDER 
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energji i inicjatywy powoduje w Resovii zazdrość 
i nienawiść do poczynań Bar- Kochby. Ale na 
wiele się jej to wrogie ustosunkowanie do Bar- 
Kochby nie zda. Zadaniem sportu jest wychowa- 
nie fizyczne młodzieży, a nie rozbijanie się w za- 
wodach mistrzowskich. 

Odmowa udzielenia bojiska dla gekcjii footbalo- 
wej Bar- Kochby, względnie stawienie warun- 
ków niemożliwych do przyjęcia, me tylko ten je- 
den skutek, że Bar- Kochba wycofała swoją dru- 
żynę piłkarską z rozgrywek mistrzowskich. Se- 
kcja ta mimo wszystko istnieć i rozwijać się bę- 
dzie choćby w ciężkich warunkach, bojkot jednak: 
stosowany przez członków Bar- Kochby wobes 
imprez Resovii, niewątpliwie więcej szkody przy 
niesie tejże pod względem finansowym, aniżeli 
domniemane korzyści z uzyskania monopolu, fa- 
talnie pojętego. 

Niewątpliwie wcześniej czy później zarząd Re- 
sovii się ocknie i uzna, że poszedł mylną i nie- 
właściwą drogą. Ocknąłby się tem prędzej, gdyby 
w szeregach członków Bar- Kochby  zastniała 
większa dyscyplina i posłuszeństwo. Bojkot bo- 
wiem nie jest oficjalny i zorganizowany, tylko 
spontaniczny, samowolny i ci właśnie. którzy 
pierwsi powinni służyć przykładem, którzy w 
latach poprzednich mieli sposobność na własnej 
skórze odczuć, że Żyd, nie jest w Resovii mile 
widzianym współpracownikiem, którzy znają na- 
stroje antyżydowskie niektórych wpływowych 
członków wydziału Resovii, o bojkocie nic wie- 
dzieć nie chcą, tlómacząc się tem, że nie wolno 
za sobą zerwać wszystkich mostów i pozostają 
na placu jako ewentualni pośrednicy do zgody. 
Opinja żydowska potępia jednak tą rolę pośred- 
ników, uważając ją za zupełnie zbyteczną 1 nie- 
pożądaną. 

Jeżeli Resovia sę ocknie i wyciągnie rękę do 
zgody, wówczas Wydziały obu lowarzystw, bez 
pomocy pośredników, same, bardzo prędko się 
dogadają i niepotrzebne antagonizmy z drogi u- 
suną. A chwiła ta niewątpliwie prędko nadejdzie. 


Ządajcie wszedzie 


Nawosca Nsianniba 


„NOWY DZIENNIK! niedziela 19. V. 1985 


W drodze losowania konkursowego czterech 


Uczestniczyć w Konkursie 


odbędzie się dnia 29 maja b. r. o godz. 12-tej 
w południe, w budynku „Nowego Dziennika“ 
w obecności przedstawicieli redakcji i wyda- 
wnictwa, oraz publiczności. Nazwiska wylo- 
sowane zostaną ogłoszone w Nr. naszego pi- 
ema z dnia następnego. 


+ y 
dla Czytelników „Nowego Dziennika“ 


Stawiamy znowu naszym Czytelnikom do dyspozycji prawo korzystania z dwutygodniowego bezpłatnego wypoczynku ietniego. 
na których padnie szczęśliwy traf, będzie mogło w czasie od 
3 do 17 czerwca 1935 r. wyjechać do Krynicy, gdzie w wymienionych poniżej, znanych pensjonatach znajdą zupełnie bezpłatnie pełne pomieszcze: 


RS 


Czytelników „Nowego Dziennika*, 


nie i pierwszorzędne utrzymanie, 


Wydawnictwo naszego pisma nabyło cztery miejsca w następujących pensjonatach w Krynicy; 


1. w pensjonacie „BELLEMONTE' WP. Schónberga 

2. w pensjonacie „ODALISKA' WP. Enkerów 

3. w pensjonacie „NEW-YORK“ pod kier. WP. Ringa i Becka 

4. w pensjonacie „PODHALE“ pod kier. WP. Brandowej 
Wszystkie te pensjonaty są ogólnie znane i cieszą się najlepszą reputacją. 


Warunki uczestnictwa w naszym konkursie letnim są następujące: 
mogą WSZYSCY CZY TELNICY 


„Nowego Dziennika*, 
naszego pisma. 


Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursn jest nadesłanie 25 kuponów, które drukujemy 
Losowanie konkursowe w naszem piśmie od dnia 2 do 26 maja b. r. Kupony te, kolejno numerowane od 1 do 25, 
należy wycinać, zebrać i wszystkie razem nadesłać do dnia 27 maja b. r. pod adresem: „Nowy 
Dziennik (I. Konkure letni), Kraków, Orzeszkowej 7. Zwracamy uwagę, że nie należy nam przy- 
syłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać je u siebie i przesłać dopiero wszystkie łącznie w zam- 
kniętej kopercie pod podanym powyżej adresem i we wspomnianym powyżej terminie, 


Dwa przyjęcia dla dyplomatów 
zagranicznych 


W związku z licznym zjazdem wysokich dostoj- 
ników zagranicznych, odbyły się wczoraj w Krako- 
wie dwa przyjęcia, W Pałacu Pod Baranami, odstą- 
pionym przez hr. Potockiego Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych, wydał wiceminister Szembek śnia- 
danie dla korpusu dyplomatycznego, akredytowa- 
nego w Warszawie, W śniadaniu wzięli również u- 
dział Adam i Anżoni hr. Potoccy, oraz Leon Sapie- 
ha. W Hotelu Francuskim minister Beck wydał 
śniadanie dla dostojników, reprezentujących głowy 


państw na pogrzebie. W śniadaniu, które trwało 
od godz. 2—4 popołudniu, wzięli m. i. udział min. 
Lavał i premjer Goering, oraz goście zagraniczni. 

W związku z tem, w sterach miarodajnych krą- 
żyły pogłoski, iż w czasie spotkania, Laval-Gvering 
odbyła się rozmowa, na której poruszono szereg 
aktualnych zagadnień poliżycznych. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych min, La- 
val, który zamieszkał w apartamentach Pałacu Pod 
Baranami, złożył wizytę hr, Potockiemu, 


Dziś podjęte będą widowiska 


Warszawa, 18. 5. PAT. W 


jako następuje. 


Na podstawie art. 17 par. 3 prawa o pu- 
blicznych przedsięwzięciach rozrywkowych 
z dnia 27 października 1933 r. (dz. u. r. p. 


(nr. 85 poz. 632) zarządzam co następuje: 


„Monitorze 
Polskim” ukazało się dziś zarządzenie mini- 
stra spraw wewnętrznych z dnia 16 maja 
1935 r. oh czasowem zawieszeniu funkcjo- 
nowania przedsięwzięć rozrywkowych z po- 
wodu żałoby narodowej. Zarządzenie brzmi 


du śmierci Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego zawieszenie na obszarze całego pań- 
stwa publicznych widowisk — z uwagi na 
żałobę narodową, trwać będzie do dnia 18 
maja rb. włącznie jako do dnia Jego pogrze 
bu. 

Minister spraw wewnętrznych (—) Ma- 
rjan Zyndran Kościałkowski. 


Polskie Radjo zawiesiło pracę swych sta 


+ Uchwalone przez Radę ministrów spowo- cyj nadawczych do poniedziałku rano. 


Ordynacja wyborcza będzie przyjęta 
z drobnemi zmianami 


Warszawa. 18. 5. (Sin) W poniedziałek 20 bm. 
życie polityczne wraca na normalne tory. Zostanie 
wydany cały szereg nowych zarządzeń. We wto- 
rek zbiera się grupa konstytucyjna klubu BB dla 
szybkiego załatwienia prac nad ordynacją wy- 
borczą, Termin zwołania sesji nadzwyczajnej ule- 


gnie jedynie opóźnien'u na parę dni. Ordynacja 
wyborcza zostanie przyjęta jedynie z drobnemi 
zmianami. 

Nominacja ministra spraw wojskowych nastąpi 
już w przyszłym tygodniu, a to na wniosek gene- 
ralnego inspektora sił zbrojnych 


z wyjątkiem członków 


Wydawnictwo „Nowego Dziennika” Kraków, Orzeszkowej 7. 


4 Czytelników „Nowego 

Dziennika” wyjedzie na 

2-tygodniowy bezpłat- 
ny wypoczynek 


DO KRYNICY. 


redakcji 4  adminisiracji 


dyrekcji, 


Fundusz im. Marszałka Piłsudskiego 
na zwalczanie choroby raka 


Pamięć Marszałka Piłsudskiego postano- 
wiono wszędzie uczcić czemś trwałem i pięk 
nem. Stanie więc wielki kopiec w Krakowie 
z ofiar całej Polski usypany, wielie mast 
większych i mniejszych zapoczątkowuje bu- 
dowę pomnika Marszałka u siebie, wiele in- 
stytucyj uchwala stypendja im. Marszałka 
dla uczącej się młodzieży. 

Ostatnio z piękną inicjatywą wystąpiło 
Stow. Asystentów Uniwersytetu Poznańskie 
go. Na specjalnem posiedzeniu uchwalono 
dla uczczenia pamięci Marszałka Polski roz- 
począć akcję łańcucha ofiar dla utworzenia 
funduszu im. Marszałka Piłsudskiego dla 
celów badania i zwalczania choroby raka. 
Na zapoczątkowanie łańcucha zarząd Stowa 
rzyszenia przekazał Polskiemu Komitetowi 
dla Zwalczania Rada m, Warszaw 1000 22. 

Warszawa. 18. 5. (Sin) Dotychczas 6 miast zgło- 
siło się do budowy pomnika Marsz. Piłsudskiego, 
a mianowicie: Warszawa, Łódź, Kraków, Lwów, 
Wilno i Gdynia. 

... 

Warszawa, 18. 5. ŻAT. Instytut badań epraw 
narodowościowych otrzymał depeszę kondolencyj- 
ną spowodu zgonu Marszałka Piłsudskiego od 
Jointu i Fundation. 


e . e 
Nieprawdziwe pogłoski 

Wiadomość, która się ukazała w jednym z 
dzienników krakowskich o rzekomem zasłabnię: 
ciu marszałka Petain nie odpowiada prawdzie. 
Marszałek Petain brał udział we wszystkich uro- 
czystościach żałobnych, 


„Gazeta Warszawska* 
nie ukazała się 


Warszawa. 18. 5. (Sin) „Gazeta Warszawska“ 
dziś nie ukazała się. Powodem tego była sześcio- 
Krotna konfiskata bez wskazania powodów aż 
do godz. 8 rano wobec czego wydanie pisma było 
już niemożliwe. 
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Tydzień Szekla od 19—26 włącznie! 


Wszyscy do akcji szeklowei! 
Hasłem Tygodnia Szekla: podwojenie liczby szeklowców ! 


Sprawiedliwy dyktator 


Aktualne reminiscencje dziejowe 


Już miała się ku końcowi rzeczpospolita staro- 
rzymska. Demagodzy bez treści, łowcy stanowisk, 
ciury połityczne nie widzące niczego poza swym 
folwarkiem partyjnym, doktrynerzy ciasni, nie 
wyglądający poza miedzę ewego zaścianku ideolo- 
gicznego wzięli górę, i Rzym staczał się w ruinę, 
Najpierw Grakchowie kusili proletarjat wiejski 
parcelacją wielkich latyfundjów, ale poszli wnet 
w edstawkę, przeprawieni na drugą stronę Sty- 
ksu i Acheromtu. Ruszył plebs miejski z Marju- 
szem na czele, zagarnął władzę. posadził na stolcu 
konsularnym awego człowieka, ale nie dopiął ewe- 
go celu ma dalszą metę. Zjawili się wnet wodzireje 
bandziej radykalni i domagali się objęcia panowa- 
nia przez biedotę, przez najbardziej upośledzo- 
nych na drabinie społecznej, C. Serwiljusz Glaucia 
i L. Apulejusz Saturwinus straszyli wszystkich, 
którzy mieli coś do stracenia, swoją nieokiełznaną 
propagandą antykapitalistyczną, widmem rewolu: 
cji socjalnej. Połączył się plebe drobnomieszczań- 
ski z partją konserwatywną senatu. Ale dalej nie 
było spokoju. Konserwatyści ująwszy lejce wła: 
dzy w rękę. wrjet pozbyli się kompromitującego 
sojuszu z Marjuszem. Przyszło do wojny domowej 
i Sulla, wyraźny konserwatysta, etal się rządcą. 
Przeciągnięto strunę. Prowincja italska zbuntowa- 
lą się, czując się upośledzoną w swych prawach 
obywatelskich, Załedwie udało się pacyfikować 
sojuszników italekich, podnieśli znów głowę nie- 
wolricy prowadzeni przez Spartakusa i zmagali 
się przez dwa lata ze swymi panami. Walczyły 
stronnictwa i Rzym krwawił, podupadał, trawił się 
w gorączce zacietrzewionych partyjników. 

Temu całemu chaogowi położył koniec, zadał 
ostateczny kres twórca wielkiego imperjum rzym 
skiego Juljusz Cezar, Zmusił senat do posłuszeń- 
stwa, ewych przyjaciół politycznych skłonił do 
uległości, albo ich usunął gwałtem i sam silną dło- 
rią dyktatora, wielkiego męża opatrznościowego 
zabrał się do sanacji stosunków zabagnionych, d> 
uporządkowamia chaoeu, do usunięcia zbytecznych 
rozterek i zmagań wewnętrznych, do budowania 
wielkiego państwa, którego władcy na wieki mieli 
zostać związami z jego imieniem. Cezar stał się 
symbolem, sztandarową firmą historyczną, epite- 
tem i nazwą każdorazowego władcy, który sobie 
rościł pretensje do kontynuowania tradycji impe- 
ratora globu. 

Juljusz Cezar był bożyszczem swej armji, try- 
bunem ludu, był wychowawcą swego  społeczeń- 
stwa, prawdziwy praefectus morum, swych by- 
lych przeciwników po ewem zwycięstwie trakto- 
wał w sposób, jak najbardziej rycerski. Obdarzał 
byłych przeciwników różnemi dostojeństwami, za- 
jominał o zniewagach, stał się prawdziwym „oj 
sem ojczyzny, 

Żydzi posiadali specjalny sentyment dla teg) 
zenjalnego człowieka, dla tego władcy z łaski 
iwej tężyzny i swych wysokich kwalifikacyj du- 
*howych, moralnych fi władczych, któremu roz- 
chodziło się o realną [poprawę chorej ojczyzny, a 
nie o realizację „programów“, nie o frazesy, eztan 
dary lub o jałową scholastykę partyjną, zamknię- 
tą w drukowanej bibule. In the graet book of na- 
ture I oam z little read. Przyroda go sama stwo- 
rzyła wielkim i doszedł do znaczenia własną siłą 
% tego eo boli, a nie z roli. We walkach pomię- 
dzy Cezarem a przeciwnikami stanęli Żydzi je- 
dnozgodnie po stronie Cezara, wielkiego i spra- 
wiedliwego dyktatora Władca Judei, sprzymie- 
rzonej z Rzymem, Hyrkan II. brał osobiście udział 
we wyprawie do Egiptu, by pomóc Cezarowi, 
będącemu we walce z Pompejuszem w potrze- 
bie. Hyrkan przybył z hufcem, składającym się 
z 1500—3000 wojowników Żydów. Armja pale- 
styńska prowadzona przez Antypatera miała wiel 
kie znaczenie dla Cezara, gdy iuż po Śmierci Pom- 


pejusza, podczas bitwy zachwiało się lewe skrzy- 
dlo, gdzie stałą armja pomocnicza króla Perga- 
mu Mitrydata. Dopiero uderzenie Antypatera 
zadecydowało o zwycięctwie. Dzięki żydom pale- 
styńskim została pozyskana też przychylność Ży- 
dów egipskich, licznie wówczas zamieszkałych w 
okolicy Leontopolis, dla Cezara. Żydzi egipscy 
stanowili za Ptolemeuszy element bardzo wojowni 
czy w kraju i mieli za swe «zadanie, w okresie 
objęcia władzy nad Nilem przez Rzymian, pilno- 
wać wejscia pólnocno-wschodniego do kraju. 
Cezar, twórca imperjum rzymskiego, był też 
wielkim przyjacielem Żydów. Czem Karol Wielki 
dla Żydów późniejszego cesarstwa franxońskiego, 
czem Kazimierz Wielki dla Żydów polskich, tem 
Juljusz Cezar był dla Żydów rzymskiego państwa. 
Żydzi zawsze posiadali ezczęście u władców rze- 
czywiście wielkich, u panujących, których wzrok 


cznie z dobrem ludu, nie idau na lep różnych glu- 
pich, ciasnych, małostkowych resentymentów. Ju- 
ljnez Cezar zadekretował cały szereg uchwał ko- 
rzystnych dla Żydów jego imperjum, które może: 
my zobaczyć w 14. księdze Starożytności Józefa 
Fiawjusza (rozdział 10). Ciekawy jest np. tam de- 
kret — przywilej wyjątkowy, nie udzielony zre- 
ezta żadnemu narodowi, który pozostał w swej 
ważności aż do końca istnienia imperjum roma- 
num, że „aczkolwiek zakszure są wszelkie zgro- 
niądzenia, pozwalam takowe Żydom, którzy zbie- 
raja się (po syragogach) wedle zwyczajów ojczy- 
stych*. „Jest rzeczę, konieczną, aby wszyscy de- 
krety te zachowali, które się odnoszą Go tych na- 
szych przyjaciół i sprzymierzeńców (Żydów) ze 
względu na ich zasługi | wierność”. 


obejmował szerokie horyzonty i liczyli się fakty- 


Juljusz Cezar podkreśla r: bardzo wielu uchwa* 
łach przymiot wierności żydów i ich zasługi mili- 
tarro podczas jego walk z innymi czlonkami 
triumwitatu. Wierność jest to przymiot stały w 
historji Żydów W statystyce  kryminalistycznej 
Żydów jako szpiegów prawie, że niema. W modli- 
twach Żydów nosi Bóg częstokroć epitet „wier- 
nego“ (Ne'man). Wie einer ist, eo ist auch sein 
Gott, powiedział raz pewien wielki ulubieniec 
Muz, w okresie gdy miedzy Renem a Odrą jeszcze 


żałoba spowodu śmierci Cezara była tej miary, że 
jest o tem nawet wzmianka w rzymskiej literatu- 
rze. Swetonjusz pisze w swym życiorysie Cega- 
ra (84), że w ogólnej żałobie epowodu zgonu tego 
wielkiego imperatora Romy, władczyni świata, 
mróstwo obcych ludów brało udział i wedle swe- 
zwyczaju lamentowało, szczególnie Żydzi, 
którzy przebywali nad grobem nawet poprzez 
noce. (In guunmo publico luclu, exterarum gentiuni 
multitudo circulatim suo quaque more lame tata 
est, praecipueque Judaei, qui etiam noctibus bus- 
tum frequentarunt“). 

Żydzi są wdzięczni władcom za dobre rządy i 
umieją opłakiwać. Smierć króla Dawida opłaki- 
wują rok rocznie Żydzi po dziś dzień w Jerozoli- 
mie nadgiobem jego (kwestja czy autentycznym), 
w święto Szebuoth. Śmierć króla Jozjasza opłaki- 
wali Żydzi przez długi czas. Zostały napisane na- 
wet specjalne elegje, które recytowali Hebreje 
starożytri w rocznicę śmierci tego szlachetnęgo 
króla. W myśl talmudu, należy poważać władców 
innych narodów tak samo, jak władców Izraela. 
Żydzi przeto nie raz i monarchów innych narodów 
opłakiwali. 


go 


Najwyższy epitet etyczny w żydostwie 
„sprawiedliwy“. Dyktator sprawiedliwy, 
cie kwalifikacyjm: 0 niewiędnących laurach. Ju: 
ljusz Cezar, wielki budowniczy imperjum rzym- 
skiego, dyktator, który €Ganował świat sprowa- 
dzony przez demagogów na bezdroża, uzyskał w 
Izraelu chwałę „sprawiedliwego“ i był przez nich 
długo i rzewnie opłakiwany, jakoby stary władca 
Izraela. 

Budowniczy Polski odrodzonej, twórca myśli 
legjonowej, pogromca rwowoczesnego partyjnego 
liberum veta, poskromiciel warcholstwa endeckie- 
go. jest szczerze i rzewnie żałowany przez Ży- 
dów. Izrael wyczuł w nim instynktownie pierwia- 
stek dominujący „sprawiedliwości“, porządku 
obywatelskiego, rygoru i dyscypliny, hamujących 
wszelką samowolę. Szkoda tej wielkiej dynamiki 
państwowotwórczej, która pryeła i znikła, jak me- 
teor. Szkoda tych, którzy echodzą ze świata i nie 
znajdują się więcej podobni do nich. Wai de abdin 
we'lo misztakchin, Gemjusz jest jednorazowy. Fe- 
nomeny politycznego typu nie powtarzają się Ta- 
zno. Żydzi zamieszkąli na terytorjam Polski, tak 
długo, jak pamięć dziejowa Polski sięga, są w głę- 
bokim smutku spowodu wielkiego gospodarza, 
który zastał ojczyznę nadwiślańską w gruzach 
i zostawił ją murowaną. Nabożeństwa żałobne we 
wszystkich seynagogach, artykuły pełne bólu w ca 
lej prasie żydowskiej są wypływem głębokiego sen 
tymentu dla wielkiego człowieka, którego Opatrz* 
ność w sytuacji ciężkiej dała Polsce. 


jest 
to poję* 


żył naród poetów i myślicieli. 

Gdy Juljusz Cezar z winy skrytobójców ze- 
szedł ze świata, Żydzi go nadzwyczaj żałowali i 
jego przedwczesną śmierć bardzo opłakiwali, Ich > 


Katastrofa kolejowa koło Miechowa 


Kielce, 18. 5. PAT. Dziś o godz. 8.45 na 
stacji kolejowej Tunel, koło Miechowa, na- 
stąpiła katastrofa kolejowa. Pociąg osobo- 
wy, jadący z Kielc, zderzył się z manewru- 
jącą lokomotywą. Uszkodzony został tender 
parowozu i wagon pocztowy, który uległ 
wykolejeniu wraz z wagonem bagażowym. 


Dwie osoby zostały ranne. Tor został zata- 
rasowany. Przerwy w komunikacji dotych- 
czas nie usunięto. 

Tor powrotny z Krakowa do Warszawy 
jest nieuszkodzony, tak, że ruch pociągów 
specjalnych z Krakowa na trasie przez Kiel- 
ce odbywa się normalnie. 


Burza i huragan nad Kielcami 


Kielce, 18. 5. PAT. Na obszarze woj. kie- 
leckiego przeszła wczoraj burza, połączona 
z ulewą i huraganem. W pow. stopniekim 
huragan uszkodził około T0 budynków. Pod 
walącemi się gruzami zostały ranne ciężko 
4 osoby, 10 zaś lżej oraz został zabity jeden 
koń. Podczas burzy chwilami padał grad 
wielkości orzecha laskowego, który w 50-pro 
centach zniszczył zasiewy na przestrzeni ca- 
łej gminy Wojcza i częściowo w gminaca 
Pawłów, Pacanów i Oleśnica, Pod Suchodnio 
wem i Chęcinami nastąpiło okerwanie się 
chmury. W Kielcach, wskutek. ulewy. woda 
płynęła na szerokość jezdni. Rzeczka Sil- 
nica, przepływająca przez Kielce, wezbrała 


i zrównała się z brzegami, grożąc wylewem, 
w innych miejscowościach woj. kieleckięgo 
wody również znacznie wezbrały. W Kielęc- 
kiem w dalszym ciągu pada gęsty deszcz. 


Zatrudnienie przy robotach 
publicznych 


Warsza. 18. 5. (Sic; Przy przyszłych pracach 
publicznych zajętych będzie w ciągu całego 6% 
zomu 150.000 osób. 
p ZZ BRAZ 


— Dokończenie przebiegu uroczystości pogrze« 
bowych na Polu Mokotowskiem — na str. 13. 


Przechędzą kolejno erwadrony 2 dyw. kawalecji 
trygady kawalerji Bydgoszcz, brygady kawalecji 
Poznań, 3 samodzielnej brygady kawaler}, 5 sa- 
modziełnej brygady kawaler}, brygady Kawalecji 
Białystok, bryg. kaw. Suwałki, bryg, kaw. Bara- 
nowise, 2 samodzielnej bryg. kaw. 6 bryg. kaw., 
bryg. kaw. Równe, 10 bryg. kaw. 17 bryg. kaw. 
i wreszcie szwadrony K.0.P. 

Defiladę artylerji prowadzi płk. Schally. Stę- 
pem defilują dyon z 1 a, 1. leg., 32 da. 1, 1 d.a.k, 
dyon antylerji ciężkiej 1 pac. 

Defilada skończona. 


Gan. Orlicz-Dreszer podjeżdża do wału, zatrzymu: 
jąc eilę przed trumną Marszałka, trzykrotnie ea- 
tutuje, poczem zawraca I galopem odjeżdża. 

Na wał wchodzą generałowio z generalnym in- 
epektorem sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigłym na 
czele, aby zdjąć trumnę i przenieść ją na platfor- 
mę kolejową. 

W tej chwili rozlegają sią dźwięki hymnu naro- 
„e i jednocześnie artylerja oddaje 101 strza- 

Generałowie podnoszą trumnę na ramionach. W 
tym samym momencie milkną strzały. W ciszy 
trumna zostaje przeniesiona na rampę kolejową i 
umieszczona na armacie na odkrytej żałobnej plat- 
formie kolejowe}. Wojsko prezentuje broń. U stóp 
rampy zatrzymuje się pani Marszałkowa  Piłsud- 
ska, córki i dwaj bracia Marszałka. Na rampę 
wchodzą jedynie generałowie, najbliżsi współpra- 
cownicy Marszałka, 

Trumna zostaje przymocowana na lawecie. Na 
platformie układają oficerowie wieńce od Prezy- 
denta R. P, od rządu, od Kawalerów Virtuti Mili- 
tari, oraz od ezefów państw obcych. Generałowie 
eahstują i opumaczają rampę. 

Za chwilą trumea pozostaje sama. ! 

Wtem wkracza sa platformę eskorta honorowa, 
złożona z 6 pułkowników piechoty w hełmach ata- 
łowych z obnażonemi szablami. Pułkownicy za} 
ciują miejsca po obu stronach trumny, stając na 
baczność W tym samym momencie platforma od- 
Jjeżdża, toczy ją własnemi rękoma generalicja oraz 
wyżsi oficerowie armji. Oddzłały 1 pułku szwele- 
Żerów i pierwszej dywizji piechoty łegjonów pre- 
zentują broń. Trumma ze zwłokami Marszałka Pił- 
sudskiego ginie z oczu zebranych tłumów, wśród 
dźwięków marsza „Pierwszej Brygady*. 

Moment ten jest tak wzruszający, Że roz- 
łega się powszechny płacz. 
Pan Prezydent R.P. i dostojnicy państwowi opu- 
szczają Pole Mokotowskie, 

Q godzinie 1930 pociąg żałobny opuścił War- 

szawę. A „ch 


Załoba narodów 


prometeuszowskich 


| Dnia 13 bm. zebrali się w Brukseli na Żałobne 
posiedzenie delegaci narodów prometeuszowskich 
i ogłosili następującą odezwę: 

o Narodów: Azerbejdżanu, Donu, Gruzji, Idal- 
Uralu, Isgermanlandji, Karelji, Kaukazu Półno- 
cnęgo, Komi, Krymu, Kubeni, Turkiestanu, U» 


krainy. 
' Józef Piłsudski nie żyje! 

Nie żyja Człowiek, który w najcięższych cza- 
sach niewoli carskiej podniósł sztandar wolno- 
ści Narodu Polskiego do walki z Rosją, który 
postawił Polskę na czolo wielkiego ruchu wol- 
nościowego całej Europy Wschodniej. 

Swojem życiem, pracą, słowem ic zynem zasłu- 
żył się Józef Piłsudski nieśmiertelne nietylko 
przed swoją Ojczyzną, lecz również przed wszy- 
sikiemi narodami Wschodu Europy, które wy- 
walczyły į które dalej walczą o swoją niepodle- 
płość. 

Dziś stoją nad Jego trumną, razem z Polską, 
©kryte kirem głębokiej żałoby Azerbejdżan, Don, 
Gruzja, Idel- Ural, Ingermaniandja, Karelja, Kau 
ka Północny, Komi, Krym, Kubań, Turkiestan i 
Ukraina, składając hołd Jego pamięci — Genju- 
szowi Wielkiego Wodza, Niepokałanemu Rycerzo 
wi swojej Ojczyzny. Bojownikowi za wolność 
narodów. i 
| 


Słub w pociągu 

Jerozolima, 17. 5. ŻAT. Dwie siostry Gela i 
Helena Grinberg, które jako nielegalne emigrant 
ki mialy być deportowane z Palestyny, zostały 
w pociągu Jerozolima—Hajfa poślubione przez 
dwóch młodzieńców przez odmówienie sentencji 
Zuślubin; Harej at. Siostry Grünberg zostały na 
„kowo osadzone w więzieniu, 


„NOWY DZIENNIK" 


Warzawa, 17. 5. PAT. Z Pola Mokotowskiego, 
gdzie wojsko polekie złożyło ostatni hołd ewemu 
majwiękesemu Wodzowi, delllująe przed jego 
tmamną, — platforma żałobna z trumną Marwał- 
ka została przetoczona przez generałów i wyż- 
szych wojskowych opodal i doczepiona do wagonu 
krytego z lokomotywą. Po chwili pociąg bardzo 
wolao rusza. Na ulicy Filtrowej, po której wolno 
posuwa się pociąg, na balkonach domów wszyscy 
klękają — słychać ezloch. 


Tłum podąża za pociągiem aż do piątego po- 
sterunku kolejowego, gdzie dostęp publiczności 
zostaje wstrzymany. Tu następuje ekompletowa- 
nie pociągu, który zostaje następnie przetoczony 
na stację przed bazą lotniczą na Okęclu, skąd 
wyruszyć ma w drogę do Krakowa. 

Tymczasem na Okęciu ustawiła się kompanja 
honorowa 1 pułku lotniczego, korpus oficerski 1 
podołicerski, złożony z delegatów wszystkich pit- 
ków lotniczych z szefem departamentu lotnictwa 
gen Rayskim I dowódcą 1 p. lotn. płk. Kalkusem 
ma czele oraz delegacja lotnictwa czechosłowa- 
ckiego, złożona z 4 oficerów. 

Na długo przed przybyciem pociągu z trumną 
Marszałka nadjeżdżają samochody, z których wy- 
siadają: pani Marszałkowa Piłsudska z córkami, 
najbliższa rodzina Marszałka ! jego najbliżei przy- 
Jaciele. 

Gdy pociąg z trumną Marszałka podjeżdża przed 
bazę lotniczą — kompanje honorowe prezentują 
broń, oficerowie salutują. Platforma żałobna oświe 
tłona reflektorami zatrzymuje się naprzeciw bra- 
my wjazdowej do bazy lotniczej. Wartę honorową 
przy tromnie trzymają szwoleżerowie, wzdłuż plat 
formy żałobnej obejmują wartę honorową ofice- 
rowie lotnictwa. 

Pani Marszałkowa Piłsudska z córkami i rodzi- 


Kondolencje ign. 


Ignacy Paderewski wysłał z Riond Bosson w 
Szwajcarji depeszę do Prezydent* Rzplitej: 

Pragnąłbym szczerze przybyć do Krakowa dla 
oddania ostatniej posługi Temu, co przed laty w 
zaraniu naszego niepodległego bytu powołał mnie 
do pracy nad rozbudową Ojczyzny. Pragnąłem 
uchylić czoła przed trumną Wielkiego Człowieka, 
wielkiego chwałą, zasługą i cierpieniem. 

Gdy jednak los tak zrządził, że tego pragnienia 
spełnić nie mogę, przeto śmiem Pana Prezydenta 
prosić o łaskawe przyjęcie zapewnienia, że w tych 
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Trumna wdrodze z Warszawy do Krakowa 


ną oraz najbliżsi przyjaciele Marszałka zajmują 
miejsca w pociągu. 

Kompanje konorowo ponownie prezentują broń. 
Następuje dłuższa chwila ciszy, poczem pociąg 
rusza w drogę do miejsca wiecznego epoczynku 
Pierwszego Marszałka Polską 6. p. Józefa Piłsud- 
skiego. 

Na wszystkich stacjach i na całej drodze do 
Krakowa gromadziły się tłumypubliczności, odda- 
jące hold zwłokom Marszałka. 

—00)— 
= . * s 
Socjaliśc:, ludowcy i Ukraincy 
biorą udział w pogrzeb.e 

Warszawa, (PAT) Keirownictwo socjali- 
stycznego ruchu robotniczego poleciło klu» 
bowi parlamentarnemu polskich socjalistów 
wzięcie udziału w pogrzebie Marszałka Pił- 
sudskiego w charakterze oficjalnego przed- 
stawicielstwa P. P. S. i klasowego ruchu 
rcbotniczego. 

Na czele grupy posłów Z. P. P. S. na uro- 
czystości pogrzebowe do Krakowa wyjeżdża 
poseł Niedziałkowski. 

Posłowie Klubu Ludowego wzięli udział 
w uroczystem nabożeństwie żałobnem w Ka 
tedrze, pochodzie pogrzebowym w Warsza- 
wie oraz w uroczystościach żałobnych w Kra 
kowie. 

Z ramienia Ukraińskiego Klubu Parlamen 
tarnego przybyła delegacja w osobach pre- 
zesa Kluku pos. Lewickiego, wiceprezesa po- 
sła Zachajkiewicza i sekretarza pos. Weli- 
kanowicza. Delegacja złożyła wczoraj hołd 
zwłokom Marszałka w Katedrze i weźmie 
udział w uroczystościach pogrzebowych w 


Warszawie i Krakowie. 


Paderewskiego 


dniach smutku, jak ongi w godzinach wesela, ca- 
lem sercem łączę się z Narodem i boleję nad jego 
żałobą. Paderewski“. 
Do Pani Marszałkowej Piłsudskiej przesłał Pa- 
derewski następującą depeszę kondolencyjna: 
„Aczkolwiek nie znając Pani, śmiem prosič 
Czcigodną Panią o przyjęcie wyrazów najgłębsze- 
go współczucia i ubolewania z powodu poniesionej 
straty, która tak boleśnie Naród nasz dotknęła. 
Paderewski“, 


— 


Zmiana na stanowisku premjera 
brytyjskiego? 


Paryż. 17. 5. PAT. Agencja Havasa donosi 
Londynu: W kołach parlamentar ych krążą po- 
głoski o rzekomo przewidywanych zmianach w 
łonie rządu. Data i istotny charakter tych zmian 


15-lecie Keren Hajesod 


Jerozolima, (Palkor) W lipcu br. obchodzi Ke- 
ren Hajesod 15-lecie istnienia. Zamknięty zostaje 
okres ciężkich zmagań i rozpoczyna się nowy 0- 
kres doniosłych zadań na polu narodowej kolo- 
nizacji. Dyrektorjum Keren Hajesod opracowało 
już plan przyszłej pracy i przystępuje do ogło- 
Szenia całego szeregu ważnych publikacyj. 


Kolonizacja 3000 rolników 
w najbliższych 3 miesiącach 
Jerozolima. (Palkor), W związku z podziałem 
nowych certyfikatów, postanowił „Merkaz Cha- 
klai“ przy organizacji robotniczej w Palestynie, 
wspólnie z Agencją Żydowską, zwiedzić wszyst- 
kje punkty gospodarcze i stworzyć możliwości 
dla skolonizowania nowych 3000 żydowskich roi- 
ników, w kolonjach żydowskich w Palestynie. 


Budżet Waad Haleumi 
zatwierdzony 


z „jest dotychczas przedmiotem tylko domysłów R 


przypuszczeń. Według krążących pogłosek qmis- 
ny dotyczyłyby stanowiska premjera, 


du palestyńskiego zawiadomił Waad Haleumi, że 
Wysoki Komisarz zatwierdził budżet Waad Ha- 
leumi za rok bieżący, jak również podatek uchwa 
lony na ostatniej sesji „Ascłat Haniwcharim". 
Budżet ten obejmuje, prócz wydatków administra 
cyjnych, również pozycje dla szkolnictwa, opieki 
społecznej, higieny ilp. Po stronie dochodów fi- 
guruje cyfra 113.120 funtów, po stronie wydat- 
ków 112.930 funtów. 


Nowe rokowania między 
Agndą a Waad Haleumi 


Jerozolima. (Palkor). W ostatnich dniach pode 
jele zostały na nowo rokowania między Waad 
Haleumi a Agudą. Ze strony Waad Haleumi wy- 
stępowali Ben Cwi, rabin Ostrowski i A. Alma- 
liah. Agudę reprezentowali rabini Horowitz, Blau 
i Kacenelenbogen. Z ramienia rządu brał udział 
zastępca generalnego sekretarza p. Nurok, który 
odezytał list Wysokiego Komisarza wyrażające- 
go ubolewanie, że z powodu wyjazdu do Syrjł 
mie może brać udzialu w posiedzeniu, Wysoki 
Komigarz daje wyraz nadziei, że rokowania u- 


Jerozolima, (Palkor). Generalny sekretarz rzą | wieńczone zostaną pomyślnym skutkiem. 
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OD NASZYCH KORESPONDENTÓW 
Z ANDRYCHOWA 


Ostatnio zrezygnował z przewodnictwa Zarzą- 
du tut. gminy żyd. tow. A. Weinsaft, a na jego 
miejsce został wybrany jednogłośnie tow. dr, J. 
Lowicz. 

Wiadomość o zgonie Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego ludność tut, niezmier- 
nie dotknęła. Na pierwszą wiadomość zwołał 
przewodniczący gminy żyd. posiedzenie żałobne; 
w zagajeniu poświęcił przewodniczący kilka go- 
rących słów Wielkiemu Zmarłemu, któreto prze- 
mówienie Zarząd stojąc wysłuchał, Nazajutrz od- 
było się uroczyste nabożeństwo w miejscowej sy- 
pagodze, na którem Rab. Awigdor wygłosił krót- 
kie, lecz z głębi serca płynące okolicznościowe 
przemówienie. Po nabożeństwie ndało sę prawie 
całe społ. żyd. na rynek, gdzię burmistrz miasta 
odczytał orędzie P. Prezydenta RP. W toku tego 
smutnego aktu okryto sztandary kirem. 

W. tych dniach udało nam się zorganizować tut. 
rzemieślników żydowskich, w których uzyskali- 
śmy element ogólno- sjoński. 

Akcja szeklowya znajduje się w pełnym toku i 
rokuje pomyślne wyniki. 


KRONIKA TARNOWSKA 


ŻAŁOBA W TARNOWIE. Śmierć Pierwszego 
Marszałka śp. Józefa Piłsudskiego okryła żało- 
bą cale miasto. Dnia 15 bm. odbyło się o godzi- 
nie 12 w poł. żałobne posiedzenie Rady miejskiej, 
na którem prezydent miasta p. Dr. Brodziński od- 
czytał orędzie Pama Prezydenta Rzplitej, poczem 
po chwili milczenia odczytał p. prezydent tekst 
depesz kondolencyjnych wysłanych ma ręce p. 
Marszałkowej oraz p. Wojewody krakowskiego. 
Przedpołudniem tego samego dnia odbył się w 
Katedrze oraz w Nowej Synagodze i Templu u- 
roczyste nabożeństwo przy tłumnym udziale pu- 
bliczności oraz przedstawicieli władz i instytucyj 
społecznych. Wieczorem zaś odbyła się stara- 
niem Federacji Związku Obrońców Ojczyzny 
wielka manifestacja żałobna na Placu Kazimie- 
rza, gdzie przemówił Dyr. Machalski. Również 
miejscowe koło L. O. P. P. odbyło żałobne posie- 
dzenie, 16 pułk piechoty wysłał do Warszawy 
poczt chorągwiany, który prowadzi osobiście do- 
wódca pułku płk. dypl. mgr. Bron'owski. 

AKCJA SZEKLOWA, Akcja szeklowa Xst w 
Telnym toku. Poszczególne frakcje sjonistyczne 
rozwinęły wzmożoną agitację. Bardzo intensyw= 
rie pracują organizacje młodzieży ogólno- sjoni- 
stycznej Bnej- Sjon, Hanoar- Hacjoni i Akiba. 
Starsze społeczeństwo sjonistyczne nie pozosta- 
nie chyba w tyle i zabierze się intensywniej do 
akcji szeklowej. 

REEMIGRANT Z AMERYKI SKAZANY NA 5 
LAT ZA USILOWANE ZABÓJSTWO. Tegoro- 
czna kadencja Sądów przysięgłych rozpoczęła się 
Tozprawa o usiłowanie zabójstwa, jakiego dopu- 
ścił się Józef Bator z Nieczajnej koło Dąbrowej 
na osobie Piotra Dudka. Bator po powrocie z A- 
mieryki rzucił oko na niejaką Zofję Wąż, której 
adorował również i Dudek. Gdy pewnego dnia 
Dudek wracał od Wężówny, Bator strzelił do ry- 
wala a kula wtkwiła w policzku. Na rozprawie 
bronił się Bator tem, że strzelił na postrach, ale 
ława przysięgłych wydała werdykt zasądzający 
i Bator został skazany na 5 lat więzienia. 

XIL TYDZIEN L. O. P. P. XII. Tydzień L. Q 
P. P. rozpoczął się w Tarnowie dnia 11 i 12 bm. 
W sobotę dnia 11 bm, o godzinie 7 wieczorem 
grały ną pl. Kazimierza W. i placu Wolności or- 
Kkiestry a o 8 rano wygłosił p. Burda z Krakowa 
przemówienie o konieczności przygotowania się 
do obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej. W 
riedzielę dnia 12 bm. odbyły się w Katedrze i No- 
wej Synagodze nabożeństwa. Dalsze imprezy zo- 
Stały odwołane na znak żałoby spowodu zgonu 
Śp. Marszałka Piłsudskiego. 
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MYŚLENICE. Na wieść © zgonie Marszałka 
Płsudskiego miasto nasze okryło się ciężką ża- 
tobą. Nietylko z gmachów rządowych i autonomi- 
cznych ale i z domów prywatnych powiewają 
chorągwie i sztandary żałobnie przybrane. 

Ludność żydowska pogrążona jest w w głębo- 
kim smutku. Na manifestacji żałobnej urządzonej 
staraniem gminy żydowskiej w Domu Bożym 
przepełnionym po brzegi — obecni byli przedsta- 
wiciele Władz z p. Starostą i burmistrzem pułk. 
Janem Brzezińskim na czele. — Rabin wygłosił 
podniosłe kazanie, a po odprawieniu modłów „El 
mole rachmim* przemówił mec. Dr. Goldwasser, 
kreśląc wiekopomne czyny Wielkiego Wodza Na- 
rodu, który był Ojcem i Opiekunem wszystkich 
ludów zamieszkujących ziemie Rzeczypospolitej 
Polskiej. Manifesiacja żałobna wywarła na obec- 


Spowity w czerń żałobnych krep Kraków ;jkowywani przez komitet. Delegacje amery- 
zajaśniał klaskiem świateł wieczornyca. Na |kańska i angielska umieszczone zostają w 
ulicach miasta oświetlonych przyciemnione | Hotelu Europejskim i Francuskim, inne de- 
mi lampami krążą tłumy ciągnące z dworca |legacje umieszczane są w Grand Hotelu. Mi 
kolejowego. Tutaj rozgrywają się niewidzia |nister Laval oraz minister spraw zagranicz 
ne dotąd sceny. Co chwilę wpadają na dwo-|nych Finlandji zamieszkają w Pałacu pod 
zcc przepełnione pociągi, wyrzucające na | Baranami. 
peron tysiące przyjezdnych. Ludzie cisną | W godzinach wieczornych przybyli do Kra 
się do biur kwaterunkowych i porwawszy | kowa przedstawiciele Foxa. Ostatnio robili 
kartki udają się na kwatery. Z hali dworco joni zdjęcia w czasie pogrzebu króla jugosło 
wej pełnej czerni, zieleni i przyćmionych |wiahskiego w Belgradzie. Jako najważniej- 
świateł wysuwa się długi czarny wąż ludz- |szy punkt swej pracy uważają oni dokona- 
ki rozlewający się szeroką falą na placu Ko- |nie zdjęć dźwiękowych z uroczystości w Ka 
lejowym. Niema miejsca dla dorożek ani |tedrze oraz przemówienie Prezydenta, które 
pojazdów, które z trudem  przeciskują się będzie mieć wartość jako historyczny do- 
przez zator ludzki, zapełniający nietylko |kument dla całego świata. Kopja tego doku 
chodniki ale i jezdnie. mentu umieszczona będzie w archiwach Mi- 

Rynek robi imponujące wrażenie. Z wy- |nisterstwa Spraw Zagranicznych. i 
sokości wieży kościoła Marjackiego aż do| Aparat dźwiękowy Foxa ma wartość 40 
ziemi zwisają czarne pasy materji szeroko- |tysięcy dolarów. W sobotę rano przyjeżdża 
ści półtora metra. Obok ustawiono trybunę, |dalszych 12 kinooperatorów z innych wytwór 

W godzinach wieczornych wejście na Za. |ni. 
mek zostało zamknięte, u stoków ustawione | W późnych godzinach nocnych liczne rze 
są straże wojskowe i policyjne. sze Krakowian wracają do domów. Ruch na 

Tymczasem do miasta napływają coraz |mieście potęguje się coraz bardziej, Rzesze 
liczniejsze tłumy. Obok pióropuszy  górni- | przyjeżdżających są coraz liczniejsze. Czę- 
kow przybranych w czarne Świąteczne mun |ściowo ustawiają się wzdłuż trasy, którą 
dury widać barwne stroje Łowiczan i białe przejdzie kondukt. O godz. 2 nad ranem wi- 
sukmany Krakowiaków, obok chłopów z Po |dać na chodnikach tłumy ludzi, oczekują- 
lesia krążą liczni górale. cych już historycznego dnia. 

Oficjalni goście są w międzyczasie rozlo- —— 
E MD WRZ | A A 


Ciekawe szzenóly o wykopaliskach 


w Lachisz 


Jerozolima (Palkor) W palestyńskiem To |gi Jeremiasza rozdział 34, werset 7. Potwier 
warzystwie  Archeologicznem przedstawił | dza on, że w czasie najazdu Nebuchadnozo- 
kierownik prac archeologicznych w Lachisz ra przed zburzeniem pierwszej świątyni, 
p. Starkey interesujące zdjęcia fotograficz- |miasto Lachisz i Azeka były głównemi 
ne twierdzy, pochodzącej z czasów dynastji |twierdzami Judei. Wszystkie materjały ba- 
Hiksosów, ruiny egipskiej świątyni z epoki | dane są przez prof. Torczynera, który 
Tel Amarna i pozostałości z zabytków ży- wkrótce też opublikuje wyniki swych ba- 
dowskich owego okresu, jakoteż obraz pa-; dań. 
łacu, pochodzącego z epoki perskiej. Prof. 
dr. Torczyner zaznajomił słuchaczy z tre- 
ścią napisów na naczyniach glinianych wy- | 
kopanych w Lachisz, wskazując na to, że W PALESTYNIE 
wiele nazw tam się znajdujących, wspomnia 
nych jest w Biblji. Gliniane czerepy, które| Jerozolima (Palkor) W okolicach Jery- 
do niedawna uważano za kopje listów, są |cho odkrył znany archeolog Uniwersytetu 
jak się okazuje, oryginalnemi listami wysy | Hebrajskiego, dr. Sukiennik, ruiny starej 
łanemi z różnych miejscowości do władcy |enia razy, pochodzące z czasów panowania 
Lachiszu, w czasie oblężenia tego miasta królów hasmonejskich. Jak sądzą, w twier- 
przez wojska Nebuchadonozora. Znajdujemy | dzy tej znalazł śmierć Szymon  Hasmonej. 
tam ustęp zupełnie identyczny z treścią księ | czyk. 
| - EOE a ZZZZZZZI 


NIEZWYKŁE CIEMNOŚCI W POŁUDNIE | Astronomiczno w Krakowie wydało następujący 
ZAPANOWAŁY W KRAKOWIE komunikat: Po dość pogodnem przedpołudniu oko- 
W PIATEK 10 godziny 14 nadciągnęły nad Kraków od strony 

W piątek około godz. 14 przeszla nad Krako- H e BE > ma 3 "e > ar 
wem niezwykła burza, W ciagu kilkunsetu minut jem żono chmur, które wkrótce zasłazy całe 
uadciągneły z południowego zachodu ciemne masy niebo gednoeta mirot a S M R. | 
chmur które zawisły nad miastem na nieznacznej e SU Kalo Ba dl pro iR O m 
wysokości. Na ulicach zapanowały mimo wczesnej kr W WAAGÓW 3 A pw KP 
pory popołudniowej ciemności. W domach, tram- światła, O natężeniu ciemności świadczy fakt nie- 


wajach, sklepach i lokalach publicznych zabłysły (AE, SE RAR sa x AKC 
światła elektryczne. W orzewidywaniu ulewy li- Jak stwierdzili prof. Banachiewicz, dyrektor 


cari przechodnie, wśród których większość stano- wc. e pó? W raip Pe... 
wili przyjezdni, pędem udali się do domów. W pak ye s lie n Hi 
krótkim czacie ulice miasta opustoszały. Po kilku | Ciemności były znacznie większe, aniżeli podczas 
grzmotach spadł ulewny deszcz. Ulewa trwałą | pserwowanych przez nich całkowitych za- 
około godziny, poczem  rozpogodziło się i wyja- | ciemnień stońca w r. 1914, 1927 i 1932. Słupek rię 
śniło. ci termometrów wykazał również niebywały 
O niczwykłem tem zjawisku Obserwatorjum |SPadek o 7 stopni w ciągu krótkiego czasu, zaś 
s | oorograf zaznaczył gwałtowną zmianę ciónienią 
a w atmosferycznego. Po kilku minutach mroków spadł 
nych bardzo silne wrażenie. y i ulewny deszcz, połączony z wichrem i wyładowa* 
Na ulicach miasta i we wszystkich gminach po- niani oen oie Ra a 
wiatu z nakazu Starostwa rozlepiono Orędzie | , . ; 74 POSSUI Praci ARA 
wydane przez Rząd z powodu zgonu śp. Marszał- | 5a: 
ka Na uroczystości pogrzebowe wybrały się do 
Kra: "czne delegacje. 


RUINY STAREJ TWIERDZY Z CZA- 
SÓW HASMONEJCZYKÓW ODKRYTE 
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Pierwsza sztuka z życia dziennikarskiego 
w Teatrze Narodowym w Pradze 


25 kwietnia b. r. odbyło się w Teatrze Narodo- 
wym w Pradze czeskiej premjera nowej sztuki dra- 
maturga czeskiego Emila Synka „Nocna służba“, 
której treść wzięta jest z życia w redakcji. O sztuce 
sam autor udzielił kilka informacyj: 

— Podnietą do napisania podobnej sztuki była 
mi świadomość, że czy to scena, czy płótno ekranu 
podaje często postać rredaktora w fałszywem świe- 
tle, niekiedy nawet nie wzdragając się go ośmie- 
szyć, poniżając przytem cały świat dziennikarski. 
A więc przedewszystkiem chodziło mi o rehabilita- 
cję zawodu dziennikarskiego i podanie dowodów, 
że właśnie redaktor jest tym, który konsekwentnie 
walczy przeciw moralnej korupcji, piętrzącej się 
wokół nas ze wszystkich stron. Bohaterem mojej 
sztuki jest redaktor nocny, a więc człowiek co- 
prawda anonimowy, ale przytem odgrywający tak 
ważną, rolę w dziedzinie żumalistyki. W pierwszym 
akcie wprowadzam mego bohatera w dramatyczny 
konflikt z przedstawicielem sfery. panującej, przy- 
czem staram się przedstawić publiczności cały 
skomplikowany proces tworzenia się gazety. Akcja 


odbywa się w zecerni, wśród zecerów. mętrampaży 
i wogóle wszystkich koniecznych osób, aby gazeta 
ujrzała światło dzienne. Reżyser Frejka, który 
sztukę studjował, zwiedził z artystą, któremu po- 
wierzono główną rolę — Edwardem Kohoutem, 
wszystkie zecernie i redakcje czołowych pism cze- 
chosłowackich, studjując na miejscu zwyczaje i 
stosunki, panujące w redakcji. Będę naprawdę 
szczęśliwy, o ile wszędzie, gdzie sztuka będzie gra- 
ną, wzbudzi sympatję publiczności i szacunek dla 
stanu dziennikarskiego, do którego należę, i do 
którego przyznaję się z dumą. 
poszwa za 

Poczta lotnicza 
przez Atlantyk 

Z polecenia Angielskiego Ministerstwa Lotnic- 
twa, czynione są obecnie próby z nowego rodza- 
ju samolotem, który ma uczynić komunikację po- 
przez Ocean Atlantycki zupełnie możliwą. Zasada 
wynalazku jest następująca: Cężko naładowany, 
mały lecz bardzo szybki samolot pocztowy, prze- 
znaczony do lotu poprzez Ocean, załadowuje się 


na skrzydla innego ogromnego samolotu i przy- 
mocowuje go tam tak, by w danym mo- 


mencie można go było odczepić, dla kontynuowa- 
nia dalszego lotu samodzielnie. Dzieje się to w 
ten sposób, że w chwili osiągnięcia wystarcza- 
jacoj wysokości i szybkości pilot podnosi dźwi- 
gnię odczepiającą samolot pocztowy, który w ten 
sposób zaczyna sam latać, a aparat nośny wraca 
na lotnisko, Ta metoda startowania daje tę ko- 
rzyść, że samolot pocztowy może wziąć znacznie 
większy zapas paliwa i ładunku, niż to jest mo- 
żliwe przy normalnym starcie i w ten sposób do- 
konać z latwością pełnego przelotu ponad Occa- 
nem. 

EA OO ur" A 
Zjazdy podokręgów galilu jarosławskiego 
„Akiby' 

W niedzielę dnia 19 bm odbędą się w związku 
a nadchodzącem Świętem Lag Baomer 4 zjazdy 
podokręgów galilu jarosławskiego „Akiby“ w na 
stępujących miejscowościach: 

W Leżajsku z udziałem miejscowości: Żołyni 
1 Grodziska. W Zjeździe tym weźm e udział z ru- 
mienia Waad Galilu Szlomo Mersel. 

W Kańczudze z udziałem miejscowości: Du- 
biecko, Przeworsk, Pruchnik, Rączyna. W Zjeź- 
dze wezmą udział z ramienia Waad Galilu Akiba 
Katz i Kermisch. 

W Radymnie z udziałem miejscowości: Jaro- 
sław, Krakowięc, Korzeinca. W zjeździe wezmą 
ucział z ramien'a Waad Galiiu M, Kelheim į S. 
Reck. 

W Lubaczowie z udzałem miejscowości: Cię- 
szanów, Oleszyce, Dzików. W Zjeżdzie wezmą u- 
dział z ramien'a Waad Galilu R. Spindel i J. 
Glatt, 


Sprzeczka narzeczeńsia | 


Siedzioli w kawiarni. = Tyle razy mówiłem ci, że 
nie znoszę, kiedy kobieta pudruje się co chwilę. Nie 
poznaję cię, zawsze miałaś matową, ładną cerę, a te- 
raz twarz ci błyszczy,. Jadzia ze łzami w oczach 
wybuchnęła: „., Pudrować mi się aie pozwalasz, a 
kiedy się nie pudruję, wytykasz mi brzydotę, Nie 
chcę cię znać więcej, 

Ale wszystko dobre, co się dobrze kończy. Po ty- 
Godniu Jadzia spędziła z narzeczonym wieczór na 
dancingu i ani razu się nie pudrowała, Mało: tego: 
twarz jej była matowa i świeża, jak brzoskwinia. A 
iajemnicą tej cudownej zmiany był krem i puder 
Benignina D-ra Stenzla, które zawierają ambrę, wy 
clag z fauny i flory krajów i Mórz Poludniowych, u- 
uwa ona nietyliko wszelkie wady cery, ale ponadto 
odżywia ją i odmładza. Puder zaś Benignina przylega 
idealnie i trwale, tak, że raz napudrowana, twarz zacho 
wuje przez cały dzień cudownie matowy i młodzień. 
czy wygląd, 


Najtańsza Wytwórnia ALBUMÓW 


amatorskich, reklamowych i kieszonkowych 
pamiętników i t. p. 


S. RAUCHER 
Kraków, Krakowska 29. Tel. 154-67. 


„OSS ESEJ 5 "| 
Ważne dla właścicieli majątków 
w Palestynie! 


Przyjmuję zlecenia w zakresie administracji 
omów, realności, jakoteż zlecenia natury 
Bay na Palestynę, w szczególności mą 


ajię, 
Dr. SAMUEL SPANN z Tamwa 
obecnie stale HAJFA 
Rechow Herzliah Bejth-Murr IV. 


HENRYK i MAURYCY POPIÓŁ 
Bielsko, Min. Pierackiego 7 Telefon 2240 
Pracawgla blacharsko -badowiaca i wytwórnia żyrandoli 


poleca: 


Tohoty blacharskie budowlane jak pokrycie 
dachów blachą i papą, terowanie, pokostowanie itd. 


Żyrandole I lampy nowoczesne dla oświetlenia 
elektrycznego 


Niklowaniei miedziowanie wszelkich wyrobów metal. 


' Posad poszukują j 


SZYCIE i haftowanie 
bielizny osobistej, poście 
lowej, pyjam, — według 
najnowszych żurnalj — 
Miodowa 20/7, 


PLISOWANIE, hafty — 
monogramy, męzeżki, en 
del, obciąganie guzików. 
Ceny niskie: —  Miodo- 
wa 20/7, 21035 


FUTRA, Osoba, dobrze 
obeznana z bvanżą fu- 
trzaną, poszukuje posa- 
dy na sezon, lub stale. 
Wiadomość w Adm. „N. 
Dziennika” pod  „Solid- | 
ność“, 20907 
HAFTUJĘ, szyję bieliz- 
nę, wyprawy ślubne. — 
Szycie bluzek, pyjam, 
szlafroków: Stockowa, 
Dietla 50, II, piętro. 


BYŁY kupiec, pracowi- 
ty, zaufany, poszukuje 
zastępstwa, kierownic- 
twa, podróżującego. — 
Zgłoszenia pod „Ualan- 
terja“ do Adm. „Now. 
Dziennika". 3456x 


ROWERY 


ZAWADZKI oraz częci rowerowa 
oryg. Brampton już nadeszły 
isą do nabycia po cenach fabry- 


Do moczenia bielizny: HENKO, soda do prania i bielenia 


RADJOVO 


KRAKOW, SW. MARKA 20 


cznych w firmie 


Wudawniduw Kraków skr. powi. 12 


piękmą ramo, dla 
pukmy pomt 481 
NARAR INAR ROEE 


i Woine posady d 


POSZUKIWANY jest a- 
gent dla sprzedaży arty 
kułów gumowych, tech- 
nicznych ï chirurgicz- 
nych. — Konieczna jest 
kaucja. Oferty pod „Gem 
tleman'., Kraków, Stra: 
dom 13. 


POSADĘ DOSTANIESZ, 
posiadając praktyczną 
znajomość języków. Do 
jesieni dokladnie poznasz 
język angielski, francu- 
ski, niemiecki, wloski, 
ucząc się metodą „Ar 
gus“, Poświęć jedną go- 
dzinę dziennie przez trzy 
miesiące! Prospekty wy- 
syła księgarnia Stanisła. 
wa Goldmana, Kraków, 
Szewska 17, 3586kr 


PARCELA i lokal przy 
ulicy Paulińskiej do wy: 
najęcia. Wiadomość: Feil 
Kraków, Sebastjaga 32. 

20855 


LOKAL obszerny prry, 
ulicy Florjańskiej do wy, 
najęcia. Zgłoszenia pod 
„Okazja“ do Adm. „N. 
Dziennika“. 2105g 


DUŻY lokal gkiepowy w 
śródmieściu do wyrydję: 
cia. Wiadomość; Bzewu 
ska 4, m. 2. 2100g 


— — — 
LOKAL frontowy, 2 ubi 
kacje przy ul, Krakow- 
skiej 38, od zaraz do WY, 
najęcia. Wiadomość: te- 
lefon 158-12. 21088 


eklama dźwignią handlu! 
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EOE ET JETZEKESNACYCJ 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
teieionieznie 
tylko wprost 
w Administracji 
i wyłącznie 
ZA GUTOWKĘ. 


HOTEL MONOPOL 
KRAKOW, Gertrudy 1.6 
(centrum), — POKOJE 
wykwintne od zł, 450. 


KILIMY ARTYSTY- 
CZNE — Dywany per- 
skie: Grinerowa, Kra- 
ków, ul. św, Tomasza 
L 26. 1298kr 


LODOWNIE w każde, 
wielkości, najkorzystnie, 
kupisz: Sattler, Kraków. 
stradom 18. 3086x 


MEBLE nowoczesne, Bza 
fy kombinowane, sypial- 
nie, jadalnie, najtaniej: 
Kraków, BRACKA 13. 


FIRANKI, KAPY, w wie] 
kim wyborze, poleca — 
WYTWÓRNIA JÓZEFA 
ROTTNERA, Kraków, 
FLORJANŃNSKA 38, tele 
fon 176-92, 2875kr 


TOMASCHEK 3 GRUSS 
FABRYKA GUZIKÓW 1 
KLAMER Z GALALITU, 
KRAKÓW XXIL UL 
PARKOWA 11, — Wy- 
sprzedaż fabryczna gu- 
zików oraz klamer gala- 
litowych po ecnach wła. 
enych. 1939g 


SYPIALNIE od najskro 
mniejszych do najwy 
kwintnieiszych, po ce- 
nach fabrycznych. Fabry 
ka mebli „STYL“ Kra- 
ków, Wiślna 8. 34383 


WIELKI wybór papie- 
rów listowych — wszet- 
kie przybory piśmienne 
i biurowe poleca 
Teitelbaum, Kraków, ul. 
Dietla 39, Tel, 171-98, 

3617kr 


KOMPLET NACZYN — 
CZYSTE ALUMINIUM, 
izoloware rączki, tylko 
Zł, 49: Sklad fabryczny 
„METAL“, Kraków, Die. 
tla 58. 3598kr 


OKAZYJNIE do sprze- 
dania stoły marmurowe: 
Klinger Klein, Targo- 
wa 4. 20717 


FORTEPIAN „Berger“, 
wiedeński, pierwszorzę- 
dny, tanio sprzedam: ul. 
Bożego Ciała 10/9. 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 19. V. 1935 


SMZOROJOWISKAJĘ 


Żyd. Kolonja wakacyjna nad morzem 
pod opieką nauczycielek rozpocznie się dnia 18-go 
czerwca b. r. Rytmika! Śpiew! Douczenie szkolne 
i konwereacja języków! Obfity wikt (5 razy dzien 
nie!) Opłata dzienna 6 zł. Liczba przyjęć ograni- 
czona. — Wszelkie zapytania należy skierować na 
adres; Żyd Szkoła powszechna w Bielsku, Krasiń- 
skiego 17, na ręce S. Ginsberga. 


KRYNICA, — WILLA 
„UŁANA* — na deptaku 
pod zarządem  Drowej 
Marji Biedez-Dröhlicho- 
wej, poleca piękne, sło- 
neczne pokoje z balko- 
nami, ciepła i zimna wo- 
da bieżąca, Pierwszorzę- 
dna kuchnia, na żądanie 
djetetyczna. Ceny umia1 
kowane. 2042g 


KRYNICA. — Pensjona 
„ODALISKA“ Enkera — 
poleca komfortowe, sło- 
neczne pokoje z balko. 
nami, wykwintną knch- 
nią i doborowe towarzy- 
stwo. W pierwszym sezo 
nie ceny zniżone, 3482k" 


SZCZAWNICA.  Pensjo- 
nat Krumholzów, pod 
zarządem Ch. Sterna (pro 
wadził w zimie pensjonat 
„Granit“ w Zakopanem), 
poleca pokoje słoneczne 
z balkonami, Ogród, po- 
lana, fortepian. Orkiestra 
Wykwintna kuchnia ry- 
tualna, Ceny przystępne 


3408x 
KRYNICA, Pensjonat 
„BELLEMONTE", tele- 


fon 138, pod kierowni- 
ctwem Arona Grossa, po 
łożony w centrum zdro- 
jowiska, naprzeciw pat- 
ku. Pełny komfort. Pię. 
kne, słoneczne pokoje z 
balkonami, Radjo, fote- 
pian, Kuchnia wykwint- 
na, rytualna, na żądanie 
djetetyczna. Towarzy- 
stwo doborowe. Ceny 
znaczuję zniżone, 

3594kr 


ZAWOJA. Centrum, — 
Zabieram, jak od szer- 
gu lat, młodzież szkolną 
na pobyt wakacyjny. — 
Opieka pedagogiczna i 
lekarska, Wychowanie 
fizyczne, Wikt pierwszo: 
rzędny, Ceny przystęp- 
ne. Zgłoszenia: Reinhold 
Starowiślna 60/7. 21015 
A TRN | 
„RIGO“ usuwa radykal 
nie odciski. Pudełko 50 
groszy. Skład Glówny 
Droyerja Schapsensohna 
Kraków, Plao Nowy. 
24933 


KREDENS kuchenny — 
bieliżniarka, szafka, dwa 
stoły, spowodu przepro- 
wadzki okazyjnie sprze- 
dam: ul. Starowiślna 4., 
m. 3, 21063 


ELEGANCKI kapelusz 
od 4 Zł, nabędziesz tyl- 
ko w Salonie Mód Becko 
wej, Dietla 105, parter. 
Przeróbki Zł, 150, 
3634kr 


SPRZEDAM tanio sklep 
cukierniczy, z towarem 
i ładnem urządzeniem. 
Zgłoszenia: Aleja Słowa 
okiego 60, sklep. 2104g 


NIEBIESKI lis (prawdzi 
wy) okazyjnie dg sprze- 
dania. Zgłoszenia między 
godz. 10—4, Starowiśl- 
na 48, m. 10. 3637kr 


RABKA 


Pięrwszorzędny kom- 66 
tortowy pensjonat 55 


Telefon 218 


pod zarządem HENRxKA BECKA 
cały rok otwariy 
Kąpiele solankowe we willi — Na żądanie praspekty 
W maju ceny znacznie zniżone 


(RUSKAWIEC — 


RYCZAŁT 135 ZŁOTYCH. 


TOWARZYSTWO „DOM ZDROWIA AKADEMI- 
KA ŻYDOWSKIEGO* orgar,zuje ryczałtowe wyja- 
zdy kuracyjne do Truskawca dla inteligencji żydo- 


wskiej. — 


Trzytygodniowy pobyt 


w pensjonacie 


„Małopolanka”, wikt pięciokrotny dziennie (djetety 
czny wedle ordynacji lekarskiej), smaczny i obfity, 


dziewięć kąpieli 
wraz z badaniami 


solankowych, 
analityczno-mikroskopijnemi 3) 


opieka lekarska 


taksa Klimatyczna kosztują ryczałtem 135 złotych, 
Wyjazdy do dnia 25 maja codziennie, — Informeyj 
udziela i zgłoszerę4a przyjmuje sekretarjat Towarzy 
stwa, Lwów, ul. Krasickich 18a, telefon 252-45, 


AAAADAAAAAAAAŁAAA 


TELEGRAM Z ZAKOPA 
NEGO do organizatorów 
kolonij wakacyjnych. — 
4u—100 osób przyjmie 
znany komfortowy pen- 
sjonat w dobrej dzieln- 
cy, blisko centrum, z da 
żym ogrodem (las), dużo 
miejsca na gry: w piłką 
nożną, koszykówkę, sia 
tkówkę, w pobliżu duży 
strumyk. Ceuą przysięp- 
na, Wiadomość: Zakopa 
re, Poste-Restante, Do- 
wód osobisty 399/38, 
3618kr 


RABKA. — Pensjonat 
„OPIEKA“, obecnie w 
pełnokomfortowej willi 
„Jaworzyna“, naprzeciw 
pijalni zdrojowej. Balko- 
uowe pokoje, bieżąca ci? 
pła woda, centralne ov- 
krzewanie, łazienki. Oso 
bny oddział dla dzieci z 
opieką pedagogicznn i le. 
karską. Prospekty wy- 
gyla l. HoclLmam, Kra. 
ków, Bonerowska 3, Te- 
lefon 172-07 lub „Opie- 
... , Rabka, tel. 226, 

35T8KT 


ULARYI! 


NAJTAŃSZE CENY W KRAKOWIE 


Absolwent zawodowej sznuły dia opiy ków 
we Wwiedn:u 


Optyk GRUSSLE 


URODZKA 41 
p ieleion 126-0U 


KRYNICA, Piękne, sło- 
neczne pokoje z balko- 
nami, komtort i doskona 
łą kuchnię poleca pensja 
nat „PODHALE* — pod 
kier. Brandowej, leżący 
blisko centrum 1 cieszą 
cy się wyborową klijen- 
telą, 3481kr 


W UROCZYM zakątku 
Beskidów, na Kocierzu, 
800 m. wys. — trasa An 
drychów—Zywiec — do 
wyrajęcia umeblowane 
pokoje pojedyncze, tub 
cała willa ra pensjonat, 
kolonję letnią i t. p, — 
Wiadomość do Adm. „N. 
Dziennika“ pod „Nr. 25" 

3591kr 


KRYNICA, Komfortowi 
pensjonat „TOSKA“, te 
lefon 354, pod zarząden 
FLAUMHAFTOWEJ (re 
stauracja Higieniczna 2a 
kopane) i WEISSA (Ho 
tel Citty, Tarnów). Ku 
chnia wykwirena DIETE 
TYCZNA. AUTO BEZ 
PŁATNE. 


WIECZNE 
PIORA 


NAJTANIEJ 


W. MANNE 
KRAKOWSKA 1. 


KRYNICA. „BRISTOL“, 
pierwszorzędny, rytual- 
ny, komforiowy peusjo- 
nat, pod zarządem 
GROSSA — już otwarty 
Ceny niskie. 3595kr 


RABKA.ZDRÓJ, komfor 
towy pensjonat „Sobie- 
ski“, naprzeciw Łazienex« 
otwarty. Kuchnia rytu- 


alna — pod zarządem 
MANDELBAUMA. Tele- 
fon 136. 3099kr 


KRYNICA — Pensjonat 
„CARLTON: pod zarzą- 
dem DROWEJ MANDLO 
WEJ, pełny komfort, po 
koje słoneczne z balko- 
nami, winda, telefom, ra- 
djo, bieżąca woda ciepła 
i zimna w każdym poko- 
ju, kuchnia wykwirdna, 
ug żądanie djetetyczna, 
własny park, plaża sło- 
neczna, autobus do dys- 
pozycji gości. Telef. 281. 
Ceny niskie, 3502kr 


KRYNICA, Nowoczesny 
Pensjonat „Splendid“. — 
Kuchnia wykwintna, dje 
tetyczna, Ceny przystę- 
pne. 3525kr 


SZCZYRK (koło Bielska) 
Perejonat „Bajka“ pole. 
ca od 15 maja pokoje du 
że i słoneczne. Elektry- 
ka, Kuchnia ściślę rytu- 


alna pod zarządem b. 
Wolfowej i R. Panzer, 
2083y 


POZNAM piękną, przy- 
stojną pannę, wdówkąę, 
roawódkę. Zgłoszenią d9 
Adm. „N. Dziennika* — 
„Cel matrymonjalny*. 
20997 


MAGISTER farmacji, po 
siadający gotówkę, oraz 
udział w realności, po- 
szukuje sympatycznej to 
warzyszki życia, do lat 
30, mającej przynajmniej 
5.000 dolarów gotówki. 
Zgłoszenia pod „Dobre 
stanowisko M.* do Adm. 
„N. Dziennika“.  2000g 


KRYNICA. — Pensjonat 
„NEW-YORK“ ı willa 
„POD SŁOÓŃCEM:, poło 
żone w centrum zd:0Jo- 
wiska, zuane z pięknych 
pokoi — po gruntownyina 
remoncie, urządzone są 
z największym komfor- 
tem. Ceny niskie. Kiero 
wnictwo Ringa j Becka 


2 PRZYSTOJNE, ele- 
ganckie przyjaciółki po- 
znają ewentualnie drogą. 
korespondencji inteligea 
tnych, kuliuralnych pa- 
nów wyżej lat 30, — Cel 
matrymonjalny. Zgłosze- 
mia: Agencja, Kraków, 
Sienna 12, „Amitie”, 
3636kr 


Różne | 
„EXPRESS“ czyści, far- 
buje po najniższych oe- 
nach. Wykonanie facho- 
we. Centrala: Kraków, 
Stradom 10. 20965 


"e ZNANA “w3 
KEŁSTAURACJA i 
WĘDLINIARNIA 
WEISSBROTA, Kraków 
Gertrudy 6. Tel, 104-05 
wydaje obiady i kolacje 
menu i a la carte, bla 
wycieczkowców — ceny 


znacznie zniżone. 20204 


BÓL GŁOWY  uśmierza 

proszek z Żabką: Apte 

karza Marcisiewicza, 
3477kr 


ODCISKI usuwa JOTpa. 
sta (pudełku U groszy 
Apteka Marcisiewicza — 
Kr1kw, Stredom. 
347651 


JASNOWIDZ — Medju:u 
VAPURO — czyta zam- 
knięte listy,  odgaduje 
imiona, nazwiska, prze- 
szłość, przyszłość, nume 
ry wygrywających losów 
Także załatwia listow» 
nie. Przyjmuje: Kraków. 
Wielopole, 3—2. 20953 


WYDZIERŻAWIĘ gabi- 
net lekarski, restaurację, 
fryzjernię, lub procen- 


towo: Drowa Blumowa, 
Szczawnica. 2067kr 
FORTEPIANY, PIANI. 


NA STROI NAJTANIEJ 
ROM, BOŻEGO CIAŁA 
L. 10, telefon 166-20. 


SREBRNE przedmioty re 
paruje i odnawia: Wy- 
twórnia „HERZOG“, Kra 
ków, ul. Berka Joselowi- 
czą 2. Telefon 163-07. 
3632kr 


PLISUJĘ ryżki francu- 
skie, dziesięć groszy 
metr: — ul, Meiselsa Y, 
drzwi 6. 2107g 


TYLKO „ALFA“ Wy- 
pożyczalnia,  Jagielloń. 
ska 8, posiada najwięk- 
szą ilość egzemplarzy — 
wszystkich nowości po- 
wieściowych į  nauko- 
wych. Wszelkie lektury. 
szkolne, 3506k1 


[inta mórnie] 


STENOGRAFJI polskiej, 
niemieckiej, najszybciej, 
wyucza: Zofja Schóngu- 
tówna, Plac WW, Świę- 
tych 8, Związek Pracow- 
ników Umysłowych, od 
godz. 4, telefon 109-97, 
2097g 


CHCESZ uzupełnić ję- 
zyk hebrajski, zgłoś się: 
Spitz, Kraków, ul, Sołty- 
ka 11. 2109g 


PRENUMERATA: w Krakowie z odn?sze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 

i z przesyłką pocztową « » a « « o miesięcz. „ 430 kwarf. zł. 1290 
Zagranicą z przesyłką pocztową. . « « m 
OGŁOSzrAIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 


tekście ł nadesłanem na 


9 190 o o 22% 


łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la- 


mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 16 słów 


LENY w złotych: I. strona 125. — Tekst 1+—, Nadesłane 0'75. — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 0'05 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10*—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10—, Nekrologi (klepsy* 
dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20*--, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%: 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświ$t 
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